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Prdjsimy uprzejmie o wcześue nadselanie 
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raniu naszego pisma. 

Prenumeratorówię nasi mogą otrzymać 
po ceuie o ^ p o ło w ę  zniżonej, a mianowi
cie po 45 C;t. z przesyłką pocztową powieści
J. Giżowskyiego: 
w e i 1 e “. 1

,Jełena‘ i »D ivio  N o -

L w ó w  d. 3. września.
Od killĄu dni utrzymuje się uporczywie 

pogłoska, jalkoby W ydział krajowy zamierzał 
czynić s ta ra n ia  w celu odwołania k esy i sejmo
wej. J e s t e t ś m y  u p o w a ż n i e n i  d o  o- 

i» ś w i a d c z e n i a ,  i ż  p o g ł o s k a  t a  j e s t  p o 
z b a w i o n ą  ( . w s z e l k i e j  p o d s t a w y .

O program ie  prac sejmu, który zbiera się 
d. 9. bm. dowiadujem y się z W ydziału krajo
wego następujących szczegółów: Zwyczajem do
tychczas przy ję tym  było, iż W ydział krajowy 
na  14 dni Arzed zebraniem się sejmu rozsyłał 
posłom wszystkie druki, które umieszczone być 
miały na porządku dziennym pierwszego posie- 

* dzenia sejmdiwego. Od zwyczaju tego musiał 
J W ydział krajjowy tym razem odstąpić, raz dla

tego, że się G) zwołaniu sejmu oficjalnie dopiero 
20. zm. dowiedział, dalej, że n a  n a j b l i ż s z e j  
s e s y i  z wyjątkiem b u d ż e t u  n i e  z a m i e r z a  
p r z e d k ł a d a ć  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w o 
z d a ń ,  nakqniec z tego powodu, źe dla krótko
ści czasu, jak i dzieli nas od otwarcia sejmu,

 ̂ wysłane pocztą druki mogłyby łatwo nie dojść
do rąk  adresatów, zwłaszcza że bardzo wielu po- 

j słów bawi obecnie bądź w krajowych kąpielach, 
bądź n a w e t  po za granicam i kraju. Wszystkie 
zatem pr/ledłożenia Wydziału krajowego złożone 
będą n u ( 4 8  godzin przed otwarciem sejmu w 
kancelarjł i  sejmowej, gdzie je pp. posłowie p r z e - ,

i glądnąe nbogą.
Y «"■ *- I)ow o i;.du j“n:; 
» m in r / f t  9 /  h m . n

lepszą dolę, niż ich własna., tak i społeczeństwa 
całe, cały naród, a przynajmniej głębiej czującą 
i myśląca część narodu , na szeregi młodzieży 
szkolnej patrzy zawsze z uczuciem rzewnej mi
łości, widząc w niej przyszłość Ojczyzny. Dla 
dobra tej młodzieży żadne też ofiary, na  jakie 
nas tylko stać, nie są za wielkie!

We wszystkich naszych szkołach daje się 
uczuwać przepełnienie. Dobry to znak ! Świad
czy on najlepiej o przenikającem masy ludowe 
poczuciu wartości oświaty. I  jeżeli spisy ludno
ści wykazują u nas jeszcze tak wysoką cyfrę 
analfabetów, iż s tawia to nas w porównaniu z 
krajami sąsiedniemi pod względem kulturnym  na 
dość niepoczesnem stanowisku, natłok  w szkołach 
daje pewność, że ilość analfabetów będzie się u 
nas zmniejszała szybko.

Najsilniej rozwija się i ulepsza jakościowe 
szkolnictwo ludowe. Ono dostarcza e lem en tar
nych wiadomości kształcących zastępowi około
400.000 dziatwy.

Dla przeważnej ilości tej młodzieży, koń
czy się też całe wykształcenie książkowe na tej 
nauce, jakiej dostarczyć może szkoła ludowa. 
Słusznie przeto kraj największą wagę przywią
zuje do każdej sprawy, mającej styczność ze 
szkolnictwem ludowem, do podniesienia jego w ar
tości pod względem pedagogicznym i d y dak ty 
cznym, do zabezpieczenia go od postronnych 
wpływów szkodliwych.

D .b re  szkolnictwo ludowe jest podstawą 
wszelkiego rodzaju szkół dalszych. Ono miano
wicie dostarcza bezpośrednio uczniów szkołom 
średnim.

Otóż co do szkół średnich panują u nas 
zdania podzielone. Często dają się słyszeć uwagi, 
iż zbyt jednostronnie  pchamy dzieci do gimna- 
zyów. Jest, w tern niewątpliwie wiele prawdy, że 
pod wpływem odwiecznych trądycyj narodowych 
rycersko-rolniczyeh, pełnych uprzedzeń przeciwko 
przemysłowi i handlowi, pod wpływem zresztą 
tych stosunków, źe zajęcia biurowe do pewnego 
stopnia szybko i łatwo zapewniają u nas byt 
materyalny, miernie wystarczający i pozornie n ie 
zawisły — do karyery biurowej panuje u nas 
dotąd nadmierny pociąg. Lecz z drugiej strony 
daleko jeszcze do tego, ażeby u nas była „hyper- 
produkeya" intoligencyi z humauit-.iruem wykształ
ceniem. Owszem, przydałoby się jej społeczności 
naszej we wszystkich warstwach społecznych 
o wielo, wiele więcej! Tern się też tłómaczy owe 
nadzwyczajue przepełaienie gimnazyów w na
szym kraju, że w stosunku do ilości cisną cej się 
do nich młodzieży, je s t  ich stanowczo źa mało. 
Państw o powinno koniecznie pomuożyć ich ilość, 
zwłaszcza gdy są obszerne okolice kraju, które

wr»i.fluj?my się, żr. książę m-arsznł^k za 
m ie rzą  9/. bm. o godz. 12. w p o łu d n ie  zagaić, 
se jm , puczem  n as tąp ią  p ie rw sze  c z y ta n ia  s p r a 
w o zd a ń  W ydzia łu  k ra jo w e g o : o budżecie k r a jo 
w ym , o p re lim in a rz a c h  funduszów  in d em n iza- 
ey jn y ch , w przedm iocie  zm ian  te ry  to ry  alnych , 
sądow ych i a d m in is tra c y jn y c h , w reszc ie  w 
p rzedm iocie  refo rm y p o stęp o w an ia  sądow ego 

,w  sp raw ach  n ie sp o rn y ch .
|  Następnego dnia 10. hm, przystąpiłby sejm
do wyboru komisyi budżetowej i innych potrze
bnych dla załatwienia przedłożeń Wydziału kra
jowego, poezem o b r a d y  s e j m u  dla braku ir.a- 
teryułu b y ł y b y  zapewne n a  c z a s  co  n a j 
m n i e j  : ś m i n d n i p r z e r  w a u e. Z przerwy 
tej skorzystać mogą komisje, zwłaszcza budże
towa, która wygotować może sprawozdanie o 
budżecie krajowym.

K Od 20, września mniej więcej, mógłby na-
Pstępnie sejm odbywać bez przerwy posiedzenia, 
m a  których załatwione zostaną budżet krajowy i 
inne przedłożenia Wydziału krajowego, poczem 
sesya sejmowa zostanie prawdopodobnie odro
czoną, a nie zamkniętą. *

Na poczuł roku szkolnego.
L w ó w  d. 3. w rześn ia .

P oczą tek  roku szk o ln eg o  m im ow oli D asuw a 
n a  m yśl p rzysz ło ść  m łodego  pokolenia. Ja k  ro 
dzice, oddając  sw oje dzieci do szkoły, marzą o 
p rzy sz łem  szczęśc iu  d la  n ic h , i ciężkie nieraz 
ofiary, łożone n a  ich u trzy m an ie  w szk o łach , sło - 
d-.ą sob ie  n ad z ie ją , iż tem i o fiaram i zap ew n ią  im

szczyzna.
Szkoły realne zapełniają się teraz coraz sil

niej, a skoro przeprowadzoną zostanie reforma 
ich w tym kierunku, iżby one dostarczały swoim 
uczniom więcej ogólno-kształcących wiadomości, 
a przedewszystkiem także nauki języków obcych, 
w życiu prakt.ycznem najpotrzebniejszych, n ie 
wątpliwie m łodńeż  będzie się do nich jeszcze 
liczniej cisnęła.

Najmłodsza gałąź szkolnictwa naszego: 
szkoły przemysłowe, dopiero od niedawna za
częły u nas rozwijać się pod troskliwą i hojną 
opieką kraju. J e d n a  i> h kategorya udziela mło
dzieży rękodzielniczej niezbędnych wiadomości, 
uznpełnjąjących nabyto w szkole ludowej wy 
kształcenie, i tym sposobem d- pomaga ona dziel
nie do wytworz“nia u nas in te ligen tnej,  żądnej 
postępu warstwy rękodzielników; inne zaś szkoły 
przemysłowe — mianowicie przemysłowe szkoły 
zawodowe, poświęcone sa udoskonaleniu techniki 
przemysłowej, nie zaniedbując oraz uzupełn ia ją
cego kształcenia swoich uczniów. Ilość uczniów 
szkół przemysłowych w naszym kraju rozmaitej 
kalegoryi dosięga już 5 000. Nu kraj tak rozle
gły i ludny jak nasz, zwłaszcza w porównaniu 
z krajami sąsiedniemi, jes t  to bardzo mało. J e 
żeli jednak rozważymy, w jak  krótkim dopiero 
czasie ta kategorya szkół publ cznych u nas roz
winęła się, z zadowoleniem moźmny spoglądać 
na osiąg irę te  dotąd rezultaty. Obyśmy tylko 
zdołali w tein samem tempie dalej te szkoły 
mnożyć i doskonalić, jak dotychczas, i oby one 
jak  najliczniej z iludnia ły  się młodzieżą!

Równe, a z wielu względów nawet o wiele 
donioślejsze znaczenie, mają dla naszego społe

czeństwa szkoły fachowe, poświęcone rolnictwu 
i pokrewnym z niom zawodom, jak mianowicie 
leśnictwu, ogrodnictwu, weterynaryi i t. d. Wyż
sza szkoła rolnicza w D ublanach  i młodziutki 
wydział rolniczy uniwersytetu Jagiellońskiego 
mogą zaspokajać potrzeby kraju co- do nadaw a
nia zawodowego wykształcenia najwyższej inteli
g en c j i  w klasie rolników, a zwłaszcza właści
cielom wielkich obszarów ziemskich — obywa
telstwu ziemskiemu, które w narodzie naszym 
od wieków tak ważną ~w życiu polityczuera i 
społecznem odgrywa rolę. Znaczne luki okazują 
się jednak w o r g a n iz a c ^  niższych i średnich 
szkół gospodarczych — Y i y m  mianowicie kie
runku, iż najp ierw  jest ▼eh z a  m a ł o ,  a po- 
wtóre zbyt niedostatecznie są w nich uwzglę
dniane potrzeby specyalnej nauki — a wreszcie 
nie mamy w zakresie rolniczym takich szkół, 
które odpowiadałyby mniej więcej temu, ezem 
w szkolnictwie przemysłowem mają być wie
czorne szkoły uzupełniające dla terminatorów. 
Mogłyby to być np. zimowe kursa uzupełniające 
dla rolników, których nauczyciele w letnich mie
siącach mogliby fuukcyonować jako wędrowni 
nauczyciele rolnictwa i pokrewnych zawodów.

Oto parę pobieżnych uwag, jakie nam  n a 
sunął widok tłumów młodzieży, cisnącej się z po
czątkiem roku szkolnego do szkół. Niechaj w zra
sta  zdrowa i niechaj pracuje ua chlubę i ua po
żytek krajowi, na pociechę rodzicom!

i.
L w ó w  d. 3. września.

Ministerstwo Gladstona ciężkie ma do zwal
czenia przeszkody. Nie konserwatywna opozycya 
napada na jego rząd y ;  polityka tego stronnictwa 
zawsze była um iarkowaną, więc i dziś protesty 
nie mają charakteru namiętnego. — Natomiast 
z własnego obozu odzywają się zgryźliwe głosy. 
Labouchere i Stansfield, dwaj nieuwzględnieni 
kandydaci na wysokie posady, mszczą się w ar
tykułach dziennikarskich za doznane zawody. Po- 
dejrzywają szczerość nowego ministerstwa, kwe- 
s tyoaują  możliwość jego  p ro g ra m u , podkopują 
jedaem  słowem jego znaczenie i wartość.

Gorzej u samego wstępu rządów Gladstona 
układają  się stosunki w polityce zewnętrznej. 
Salisbury przygotował był ekspedycyę egipską 
do Sudanu, która w październiku wyruszyć m ia
ła. Teraz rząd egipski po ustąpieniu Sahsburego 
cofa p lan tej ekspedyeyi, wiedząc dobrze, że 
Gladstono nie będzie nalegał na jej wykonanie.
F raneya  uznaje tę powolność obecnego rządu 

dotąd zupełnie pozbawione są szkół średnich — ang ie lskiego i i p ó w i ^ ^ o  wszech nie o zbl żeniu 
fak np. ŹóikTewskiu, Czortkowskie I iTowdtSr- się republiki ćhTAnglu, które wyraź ma znale.se

w odwołaniu dotychczasowego posła z Londynu 
i zastąpieniu go osobą sympatyczniejszą dworowi 
angielskiemu.

Gdy jednak równocześnie, chwilowo ostygła 
przyjaźń rosyjsko-francuska, ma wybuchnąć n o 
wym płomieniem, t r u d n o  wytłómaczyć sobie to 
zbliżenie się Anglii do Fraacyi. Anglia jako so- 
jusznica F ran c j i ,  depce nietylko własne swoje 
in teresa  w Afryce, ale naraża s i ę - - c o  gorzej — 
na utraty  ciężkie w Azyi. J a k  bowiem możnaby 
zestawić przyjaźń francusko-angielską obok an
tagonizmu rosyjsko-augielskiego. Gladstono zao
patrzony v/ swój home-rule. gotów zapomnieć
0 niebezpieczeństwie grożąeem ze strony caratu 
indyjskiemu imperyum. Gotów przyjaźnić się z 
F ra n c ją  i Rosyn razem, ciężkim trudem zdobytą 
pozycję w Egipcie lekkomyślnie osłabić, a św ia
towe panowanie Anglii, oparte na spokojnem po- 
siadauiu Iudyi, narazić na szwank. Ale silniej 
niż sympatye i antypatye, choćby największego 
męża stanu, ważą uczucia narodu.

W Anglii nie ma zapewnie ani jednego u- 
ważnego czytelnika dzienników, któremuby po- 
stępy Rosyi w Azyi obojętne były. Owszem, 
ostatnie wiadomości o IG mirze zaalarmowały ca
łą  publiczność angielską. O P am ir  spierają  się 
Anglia, Chiny, Afganistan i R osja . W rzeczy sa
mej wyżyn v ta  ma tylko strategiczne znaczenie
1 zajęcie jej żadnych na teraz nie przynosi ko
rzyści. Chiny mają pewne prawa do wschodniej 
części Pam iru , ale nie widzą one grożącego im 
niebezpieczeństwa i po notach protestujących, o 
których przed kilku dniami mówiono, że w dro
dze są do P e te rsbu rga , nie wyślą zapewnie ani 
jednego żołnierza więcej na  obronę tego kraju.

E m ir  afgański zaś zajęty je s t  stłumianiem bun
tu pokolenia Hazara, którego podniesienie nie 
bez przyczyny przypisują Moskwie, i nie umie 
sobie radzić z „naukowemi ekspedycyamia ro- 
syjskiemi. Ostatnie depesze doniosły wprawdzie
0 krwawem zwycięztwie emira nad  powstańcami
1 o zdobyciu okolicy H a m s a n ; zarazom podają 
jednak  te wiadomości, że powstańcy do ostatka 
zdecydowani są walczyć i że na innych punktach 
lepiej im się wiedzie. Nadto stra ty emira są tak 
wielkie, że ostatnie zwycięztwo je s t  istnie Pyr- 
husowe. Zdaje się, że Rosya urządziła  swoją n a 
ukową ekspedycyę, dobrze obliczywszy się z m i
nami, podłożonemi na miejscu i ze zmianą ga
binetu w Londynie — mimo to jed n ak  carat 
zawiedzie się w swoich oczekiwaniach. E m ir  
stłumi powstanie z pomocą Anglii, która chcąc 
nie chcąc będzie m usiała  bronić krajów, stoją
cych pod jej zwierzchnictwem i buntujących się 
faktycznie może nie tyle przeciw emirowi, ile 
przeciw panowaniu indyjskiemu. E m ir  rządzi bo
wiem nad temi pokoleniami lennem i tylko z r a 
m ienia  imperyum indyjskiego. Jego też rzeczą 
po uporaniu się z buntownikami będzie zażądać 
od Rosyi stanowczego ustąpienia z Pamiru, gdyż 
kraj jego z dwóch już stron osaczony przez mos
kiewskie posiadłości stałby się po usadowieniu 
s ię 'c a ra tu  na Pamirze, wyspą na morzu rosyj- 
skiern. P rzyszłoby tedy do wojny z Rosya, która 
zmusi na tu ra ln ie  Anglię, a może i Chiny do 
wmięszania się.

Rosya przeliczyła się, sądząc, że em ir nie 
wystąpi przeciw buntownikom, albo źe nie po
trafi im nic zrobić, i że Anglia teraz po objęciu 
steru przez G ladstona  nie będzie się o Pam ir  
troszczyć. A nglia  atoli wysłała kilka not dyplo
matycznych i to dość ostrych jak  się zdaje, gdyż 
z Londynu donoszą, że zastępca ambasadora ro
syjskiego złożył zapewnienia o „niewinnym cha
rakterze" ekspedyeyi pułkownika Janowa, który 
miał zbyt mały oddział ze sobą, aby go za wy- 
praięąjffojskową uważać można. Wiadomo jednak, 
że p | |J isz ło  do starcia  między Afganami a tą 
nauitftwą ekspedycyą, a z Bombaju donoszą, że 
emir gotuje się. do stanowczego odparcia prze
mocą wszelkich ekspedyeyi zbrojnych, któreby 
się pojawiły na gran icach  jego kraju.

Ta  decyz ja  zaimponuje zapewne caratowi 
na  razie. Nie je s t  on bowiem jeszcze gotów do 
starcia z Anglią, a choć tylko 12 do 20 mil 
dzieli ostatnie pozycje moskiewskie od angiel
skich w Indyach, — dziś jeszcze Rosya dotrzy
ma słowa danego w r. 1885 przez cara, że „nie 
szuka nowych zdobyczy w Azyi“.

Dla gabinetu Gladstona je s t  jednak niepo- 
chlebnem to, że z chwilą objęcia przezeń steru 
rządów, nastały na wszystkich punktach  kwestye 
i próby wydarcia caegoś Anglii. Rosya wysiłkL, 
czyni w Azyi, a F raneya  dąży do osiągnięcia ko 
rzyści w Afryce.

Korespondencje.
P e t e r s b u r g  d. 81. sierpnia.

(Rudolf Virehow. — Oliolera dziś a w r. 1831.   Kongres
kolejowy. — Curiosum.)

Rudolf Yirchow, który tu od kilku dni ba
wi, en tuz jastycznie  bywa przyjmowanym przez 
rosyjskich lekarzy. Na przyjęcie jego utworzył 
się osobny komitet, złożony z najpierwszych po
wag w tu tejszym  świecie lekarskim, do którego 
nadto i miasto wydelegowało kilku swoich re- 
prentazentów . Wysiadającego z wagonu na dworcu 
kolei Mikołaja przywitano p rzec iąg iem : h u r r a ! 
Yirchow dziękował serdecznie, a między inuemi 
rzekł, że ilekroć przyjeżdża do Rosyi, zawsze 
serdecznie bywa przyjmowanym, a to napawa go 
dumą. A gdy kończąc powiedział, że przyjechał 
do Pe te rsburga  po raz osta tn i może, chórem 
mu zaprzeczono.

Yirchow zabawi w Pe tersburgu  prawdopo
dobnie do ju tra ,  a przez czas swego pobytu ba
dał chorych na cholerę i zbierał dane o tej s t r a 
sznej epidemii.

Obawa przed cholerą prawie już znikła. 
Choroba ta okazała się wcale nie tak  s traszną , 
jak  to sobie trwożne fan taz je  malują i wcale nie 
tak morderczą, jak to starzy ludzie, pamiętający 
cholerę z r. 1831 opowiadają. Tegoroczna chole- 

| ra występuje słabo i z pewnością mniej ofiar 
zabiera, aniżeli stała tutejsza choroba : suchoty.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przy jm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",u! 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hofcheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

nliea Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf ifoose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 1 2 ; M. Dnkes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne n  

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejBoe 6 ct. — Rc- 
fcl&aty i Nadesłane u  idcrsz lub jego ańejjo* 20 ct

Czasy się zmieniają. Dziś jesteśmy lep ie ’ 
uzbrojeni do walki z cholerą. W r. 1831 środ
kiem ostrożności był rozkaz policyjny: tej wody, 
jako niezdrowej, pić nie wolno, — ale zkąd m ie
szkańcy mieli orać zdrową wodę, o to już poli
c j a  się nie troszczyła. Albo też ogłaszano : za
kazuje się mieszkać w ciasnych, b rudnych m ie
szkaniach, — a tymczasem wszystkie mieszkania 
w mieście były brudne i ciasne, a ulice jeszcze 
brudniejsze i ciaśniejsze. Nadto udzielano mie
szkańcom radę, aby nosili przy sobie flaszeczkę 
z octem lub rozezynem chloru i sody i temi 
zwilżali często nos i ręce. Ci jednak, którzy po
słuszni byli tej radzie, płacili często za swe po
słuszeństwo swojeua życiem. Lud bowiem był 
przekonanym o istnieniu jakiejś „trucizny chole
rycznej" i widząc człowieka dobywającego podej
rzaną flaszeczkę i wylewającego z niej naokół 
siebie jakiś  płyn, rzucał się na niego i mordo
wał go. Tak zginęło wielu.

Ten sam szał popchnął w owych czasach 
motłoch do szturm u na szpital choleryczny. W y
mordowano lekarzy, zburzono gmach szpitalny, 
a na jego gruzach  biwakował tłum pijany. Woj
sko stało gotowe, ale nie było nikogo, ktoby dał 
wojsku rozkaz do rozprószenia rozszalałego ludu. 
Wszyscy urzędnicy wyżsi uciekli z miasta i mu
siano wysyłać do nich  posłańców, aby wydali 
odpowiedni rozkaz. Zanim  jednak  posłańcy zna
leźli panów rządzących i przywieźli ich rozkazy, 
m inął dzień jeden i drugi i tłumy się rozeszły. 
Wojsko przybyło na plac rozruchów, jak  żan
darmi w offenbachowskiej operetce, o dwa dni 
zapóźno. Rozruchy przeniosły się tymczasem n a  
inne ulice i uspokoił je dopiero sam car Miko
łaj, który wkrótce potem nad;echał do Pe ters
burga. Kazał się on zawieść w sam środek dzi
kiego motłochu i temu rozkazał swym silnym 
głosem : „Na kolana ! Módlcie się za tych, k tó 
rych pomordowaliście". Uklękli wszyscy i od tej 
chwili zaparow ał spokój.

I  dziś panuje spokój w Petersburgu, ponie
waż lud czuje na sobie ciężką rękę polioyi. Bajki 
jeduak o „ t r u m n ie  cholerycznej" nie zapomniał 
dotąd i po cichu ją sobie opowiada, przydając 
do niej rozmaite warjanty. Tak opowiadają, że 
jakieś postacie wlewają „truciznę choleryczną* 
do wodociągów. Kilka z nich złapała  naw et po
l ic ja  na gorącym uczynku i dlatego to  — jak  
opowiadają — każe przegotowywać wodę do pi
cia, aby zabić ową trucizuę. Tak ciemnym je s t  
lud petersburski.

Cholera jeduak wcale nie żenuje członków 
kongresu kolejowego, którzy na ucztach, szam 
panem polewanych, mile czas spędzają. O p ra 
cach w kom isjach i plenum dotąd jakoś mało 
słychać. Rej wodzą przyjaciele Francuzi, na 
cześć któiceh gry wuj ą nawet rewolucyjną mar- 
syliankę. Francuzi są zadowoleni, a naw et czują 
się dumnymi od chwili, gdy m in is ter  Witte pu
blicznie opowiedział ich zasługi około ko le jn i

c tw a  rosyjskiego. Wprawdzie w rzeczywistości 
F rancuzi wcale nie przyłożyli ręki do zakładania 
kolei w Rosyi, — ale czegóż się nie czyni dla 
przyjaźni. Z resz tą  słowa tak mało kosztują.

Kiedy już mowa o kolejnictwie rosyjskiem, 
przypomnąć można jedno curiosum z czasów 
jpgo zakładania. Angielski pułkownik Sleigh po
stawił swego czasu projekt zbudowania kolei od 
N iżnego Nowogrodu aż do morza japońskiego, 
a więc linię 9.000 wiorst długą. Równocześnie 
na budowę tę ofiarował 50 milionów funtów 
szterlingów, a natom iast żadał wyłącznej w ła
sności tej kolei ua la t  90, bezpłatnego oddania  
gruntów pod budowę drogi i uwolnienia od cła 
wszystkich przedmiotów do budowy sprow adza
nych. Rząd rosyjski projekt ten odrzucił, ponie
waż genera ł Czewkin wyraził obawę, że Sleigh 
pod pokrywką wolnych od c ł a  p r z e dm io t ów  do 
budowy, przewiezie w zaplombowanych wagonach
50.000 żołnierzy z zagranicy na Syberyę i tako
wą jednym  zamachem opanuje!

i (Ciąg dalszy).
Odpowiedziałam nieśmiało, źe nie mogę 

tego uczynić, bo wieczorem zawsze wychodzę 
z ojcem.

— Ach tak, wiem, biedne dziecko, biedne 
dziecko — m ruknął.  Co za życie 1 Jakie  poni
żenie! Musisz iść ze mną, Alieyo. W ezmę cię 
do siebie, chodź, nie mamy czasu do stracenia.

Poszłabym z nim tak chętnie , alem się ba
ła, że ojciec będzie się gniewał.

—  Nie, nie Alieyo — odpowiedział bardzo 
poważnie — nie, moje dziecko; ojciec nie będzie 
się gniewać.

Poszłam z nim.
Przed  drzwiami sta ł  powóz, on wsadził 

mnie do niego... odjechaliśmy. Gdyśmy na rogu 
ulicy skręcali obaczyłarn tłum, otaczający czte
rech ludzi w uniformach, którzy nieśli coś na 
wązkiej desce, co mi się wydawało jakby śpiący 
człowiek, ale pan Grimaldi zasłonił mi dłonią 
oczy ; czułam, że ręka mu drżała. Gdy ją  odjął, 
byliśmy na innej hlicy, a tłum znikł. Pytałam 
go dlaczego to uczynił, nie otrzymałam jednak  
oipowiedzi.

Jechaliśm y przez wiele ulic, przez wiele 
placów, przez wieś, zielonemi polami, koło chat 
i zagród, w końcu zatrzymaliśmy się przed ł a 
dnym domem, z którego wyszła jakaś pani i po

witała nas. Zobaczywszy mnie, wyglądała zdzi
w iona; ale on szepnął joj coś do u c h a ;  na to 
pocałowała mię i zaprowadziła do ogrodu. Była 
dla nmie bardzo uprz-jmą, zdawało mi się, że 
mnie żałuje, nie mogłam pojąć dla czego? Był 
to szczęśliwy dzień dla mnie, zachwycałam się 
w szystkiem ; ale każdej chwili obawiałam się, 
usłyszeć głos ojca, pytający o mnie, a ta  obawa 
tłum iła  moją uciechę.

Nie usłyszałam jednak  nigdy  więcej tego 
głosu, ani chwalącego, ani ganiącego. Ojciec nie 
g n i e w a ł  się na rnoie, żem poszła z panem Gri- 
maldim na z clone pola. On nie żył, a to, co 
owi ludzie nieśli na dosco, był właśnie trup jego.

III.
Jakko lw iek  ojciec n ie  okazyw ał m i n igdy  

w ie lk ie j m iłości, dow iedziaw szy  się  o te j s trac ie , 
byłam  tak  zasm uconą, jak  ty lko  dziecko n iem  
być m oże, nie po jm ujące zn aczen ia  tego dz iw n e
go słow a „nie ży je“. A le pan  i p an i G rim ald i 
byli dla m nie tak  dobrzy i u p rze jm i, że obaw iam  
się, iż zapom nia łam  o i im za p rędko . W stydzę 
się p rzy zn ać  do tego, ale z początku  tę sk n iła m  
za w ieczorną p rzy jem nośc ią  w re s ta u ra c j i ,  za 
c iastk am i, p rez en ta m i i oznakam i u zn an ia .

P a n i G rim a ld i odk ry ła  w kró tce , iż w ycho
w an ie  m oje je s t  zan ied b an e , s ły sza łam  często  
jak  o tern z m ężem  m ów iła.

P ew nego dn ia , pow róciw szy  z ra n n e j próby 
z te a tru , zaw o łał m n ie  do s ieb ie , w zią ł n a  ko la
na i p o w ie d z ia ł:

—  M ała A lieyo, m usisz  pójść do szkoły.

— Pójść ztąd ? — zapytałam go przestra
szona, bo czułam się tu zupełnie szczęśliwą i 
nie chciałam porzucać mego schronienia.

—  Tak Alieyo — odrzekł dobrotliwie — 
bardzo daleko stąd. Nio płacz, moje życie, każde 
dziecko musi nauczyć się czytać i pisać. W tea
trze mówiłem z przyjaciółmi twego biednego 
ojca i oni gotowi są płacić, za ciebie, będziesz 
mogła chodzić do ładnej szkoły, gdzie uczą mu
zyki i gdzie się nauczysz śpiewać. Nie płacz 
Alieyo — bo łkałam, ,;akby mi serce pękało _ 
będiiesz się tam czuć bardzo szczęś l iw ą; jest 
tam  wiele małych dziewczynek, które kiedyś 
będą pianistkami i śpiewaczkami.

— Czy będę pana odwiedzać każdej nie
dzieli? —  zapytałam, zarzucając mu ręce na 
szyj§ i płacząc gorzko.

Mój przyjaciel zaśmiał się i powiedział, iż 
to niemożliwe, bo Niemcy leżą daleko za morzem. 
A potem opowiadał mi o winnicach, zamkach, 
o Renie i tak dał mi zapomnieć o myśli sm u
tnego rozstania.

Jednak , gdy przyszedł czas, w którym mia
łam  odjeżdżać, bolałam mocno. Pojechałam wo
zem z Finchley, gdzie pau Grimaldi mieszkał, 
ńapowrót do Londynu, przez kilka brudnych ulic 
do ponurej zatoki, gdzie s ta ł okręt kupiecki n a 
ładowany dużemi pakami, ożywiony czynnymi 
majtkami i pełną hałasu  służbą okrętową.

Mój dobry przyjaciel zaprowadził mnie na 
pokład, ucałował kilkakrotnie i żegnał zię ze 
m ną ze łzami w oczach.

Byłam bardzo nieszczęśliwą.

Gdy przybyłam do Antwerpii, w porcie p a 
nował ogromny hałas. Wyładowywano z okrę
tów towary, a gdy się odważyłam wyjść na po
kład, powiedział mi kap itan  dosyć niegrzecznie, 
że lepiej zrobię czekając w kajucie, dokąd on 
po mnie nie przyjdzie.

Nareszcie p rz y sz e d ł ; szliśmy dużym  p la 
cem, n a  którym poruszał się t łum  ludzi mówią
cych niezrozumiałym językiem. To mię bardzo 
p rzes tra szy ło ; uczepiłam się mocno ręki kap i
tana. który zaprowadził m nie do restanracyi 
na  obiad.

Potem  wyszliśmy na dziedziniec, gdzie stal 
duży wóz. K apitan  zapłacił furmanowi i da ł  mi 
bilet jazdy, papier w małym pudełku, który, jak  
mówił, je s t  moim paszportem, pugilares z pie- 
niądzm i i całe pudełko biszkoptów. Posadziwszy 
mię w wygodny kąt, uścisnął mi przyjaźnie  r ę 
kę , powiedział: „Bądź zdrowa moja m a ła “ i 
odszedł.

Teraz byłam zupełnie opuszczoną. Był już 
wieczór. Mieściło się jeszcze oprócz m n ie  dwóch 
lub trzech podróżnych, lecz żaden z n ich  nie 
mówił ani słowa po angielsku. Konie ruszyły. 
Wkrótce usnęłam, budziłam  się tylko od czasu 
do czasu i widziałam, że wszyscy moi towarzy
sze podróży spali także.

Na d/ugi dzień zatrzymaliśmy się w jakiejś 
brudnej wsi przed brudną karczm ą i pośniadali. 
Potem jechaliśm y wiele, wiele mil przez pustą  
równą okolicę.

Tak to się ciągnęła, ta  jazda przez kilka 
dni Pewnego ranka okazaliśmy paszporta  i po- 

I otwierali nasze kufry przed żołnierzem. Później’

Słuszna odprawa.
Vos$ische Ztg., org. n postępowy, ośmielony 

wystąpieniem Iieichsam eigera  przeciw K ato liko 
w i, zae/epił  księcia biskupa wrocławskiego o 
współudział w agiG.cyi polskiej na Górnym Sz 'ą -  
sku. Zapytana Voss. Ztg. przez Schlesische Volks 
Ztg., na czem właściwie polega rola, którą ks.

dowiedziałam się, że przekroczyliśmy granicę
i wjechali do N iem iec; wówczas nie rozum ia
łam, co to wszystko oznaczało, nie zauważyłam 
nawet różnicy obcego języka.

Zwolna okolica stawała się piękniejszą; 
pierwszy raz zobaczyłam góry i winnice. Ale 
nieustająca jazda  tak  mnie osłabiła, że w końcu 
zobojętniałam na to, dokąd jedziemy.

Przybyliśmy wreszcie jednego wieczora do 
małego miasta z kościołami i białemi domami 
u stóp spadzistego wzgórza; tu dano mi do zro 
zumienia, żebym wysiadła i że to miejsce n a 
zywa się Sehwarzfelden.

Wysadzono mnie przed dużą oberią, po
stawiono moje rzeczy obok mnie, wóz pojechał 
dalej wąskiemi ulicami, a ja pozostałam samą. 
W następnej chwili wyszedł kelner i wprowa
dził mię do Somu. W przedsionku tegoż sta ł  
jakiś  człowiek, który wziął mój kuferek w jedną, 
mnie za drugą rękę i tak poszedł ze mną 
ulicami.

Zatrzymaliśmy się p r  ed dużym, białym 
budynkiem. Zaprowadzono mnie do obszernego 
pokoju, gdzie siedziała jakaś starsza pani w to 
warzystwie młodych dziewcząt, zajętych robotą.

Pan i ta w sta ła  i wzięła moją rękę w swoje 
dłonie.

— Więc ty jesteś naszą nową przyjaciółką, 
Alicyą Sto w e?"— przemówiła do mnie bardzo 
uprzejmie. — P rzy jeżd żasz  w stosowną porę ; 
chciałyśmy właśnie siadać do kolacyi, a po tak  
długiej podróży jesteś pewnie głodną.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli d. 4. W rześnia 1892.

biskup dr. Kopp w sprawie górnoszląskiej agita-  
cyi polskiej odgrywa, a co w politycznych kołach 
berlińskich zdziwienie wywołało, odpowiedziała, 
„że Schles. Volks Z tg . pewno nie zapomniała, iż 
książę biskup dr. Kopp przed kilku tygodniami 
wziął był pod swoję opiekę petycję  górnoszląską, 
dotyczącą języka polskiego, a poparłszy ją, prze
słał do rządu. Rola, jaką  książę biskup wrocław
ski w stosunku do dawniej sławionego „niemie
ckiego usposobienia1* dziś zajmuje wobec machi- 
nacyj polsko - ultramont&ńskich agitatorów na 
Górnym Szląsku, wywołała, naw et w urzędowych 
kołach zdumienie i jest, co najmniej, szczególną, 
jeśli je; się znacznie ostrzej nie napiętnuje".

Na tę słuszną odprawę dodaje S eh ks. Yolks  
Ztg., że „owa petycya nie ma nic wspólnego z 
jakiemiś polsko - ultramontańskiemi(?) m achina- 
cyami agitatorów na Górnym Szląsku. Nurodo- 
wo-polskimi agita toram i na Górnym Szląsku są 
ludzie zdała stojący od „u ltram ontan izm u". Z 
ludźmi, którzy nie znają stosunków górnoszlą- 
skich, a do których należą patronowie Foss. Ztg., 
którzy petycyę, mającą 126.000 podpisów identyfi
kują z „m ach inacjam i"  po!sko-ultramontanskich(?) 
agitatorów na Górnym Szląsku z takimi ludźmi, 
nie ma dyskusyi. P e tyc ji ,  któraby z takich kół 
wyszła, nie byłby lud' tak licznemi opatrzył pod
pisami. O sta tn ia  petycya górnoszląską wyszła z lu 
du bez wszelkiego nacisku zewnętrznego. Zamiast 
podjazdowych frazesów mogłaby raczej Fos. Ztg. 
ogłosić tę petycyę, aby jej czytelnicy wiedzieli, 
o co ludowi górnoszląskienm chodzi, a zamiast 
odmawiania prawa petycyowania ludowi górno- 
szląskiemu, powinnaby się raczej cieszyć z tego, 
że m in is ter  oświecenia na miejscu chce się 
przekonać o stanie rzeczy. Naturaln ie , że w t a 
kim razie byłby p. dr. Bossę o górnoszląskich i 
poznańskich stosunkach tak poinformowanym jak  
jego poprzednik i inaczejby o rzeczy sądził, jak  
panowie przy zielonym stoliku.

„Szczególną w całej tej sprawie je s t  r z e 
czą —  tak mówi dalej Schles. Yolksztg . —  że 
właśnie ci, którzy najmniej znają stosunki gór- 
noszląskie, najbardziej krzyczą, a tych, którzy 
własnemi oczami na Górny Szląsk patrzą, i wła- 
snemi uszami słyszą żale ludu górnoszląskiego, 
odpycha się na  bok jako sojuszników „polskich 
agitatorów1*, albo nważa ich się „jako budzących 
podziwienie w kołach politycznych". J e s t  to za
prawdę szczególna polityka, modrości s tanu i 
sztuka rządzenia ! Ależ wiadomo, że każde prze
winienie spotyka zemsta na ziemi. Im  dłużej ta, 
jako „system  ogłupiania1* niejednokrotnie p iętno
wana metoda wychowania i nauczania prawd re
ligijnych w n ieznanym  dzieciom języku, metoda, 
będąca prawdziwemi piekielnemi torturami dla 
nauczyciela, utrzym a się, tern pewniej z dniem 
każdym wzmaga się to niebezpieczeństwo, że 
Górny Szląsk czy prędzej, czy później s tanie się 
łupem socyalnej demokracyi. Ksiądz kątolicki, 
którego roztropne, na doświadczeniu oparte rady, 
dziś w pewnych kołach „podziwienie" wzbudzają, 
a które się pomija, nie będzie mógł nic zdziałać 
wobec pokolenia wytresowanego jedynie w papu- 
ziem powtarzaniu niemieckich wyrazów i fraze
sów. Przekonali się o tem p. hr. Zedlifz, a po
przednio prezes rejencyi Quadt i ksiądz biskup 
Jerzy, a przekonali się z własnego doświadczę 
nia, odbywając prawdziwe studyum w tym wzglę
dzie, aby się dowiedzieć, czego potrzeba ludowi 
górnoszląskiemu, żeby go powstrzymać od kie
r u n k u ,  któryby sprawiał radość kulturnikom, 
nieprzyjaciołom chrześcijaństwa i Kościoła, a te 
istom i burzycielom społecznego i państwowego 
porządku."

i.
VI.

W  całej Austryi, Niemcze- ' Danii, Szwe
c ji ,  Norwegii i wielu innych k i0j. je s t  rozpo
wszechnione pokrywanie domów, kościołów, chat 
wiejskich i t. d. dachówką — u nas powolnem 
krokiem zdobywa sobie dachówka obywatelstwo 
—  wypierając niepraktyczną pod każdym wzglę
dem blachę i gont.

K limat nasz wskazuje głównie na  ożycie 
dachówek. W zimie np dachy płaskie, więc bla
szane muszą dźwigać masy śniegu, podczas gdy 
strome dachówkowe zsuwają go w tej chwili.

Przed kilku laty. gdy ktokolwiek zechciał 
użyć dachówki, m usiał ją za bardzo wygórowaną 
cenę sprowadzać z pod Wiednia. — Mnóstwo 
tamtejsza fabryka też dostarczała do Galicyi. N a 
reszcie zaczęto u nas fabrykacye i pokazało się 
w jednym  roku, jak  łatwo zwalczyć zagraniczną 
konkurencję. Fabryka Glińsko, która pierwsza 
zaczęła wyrób dachówek, t. zw. karpiówek, za 
niechała je i wyrabia na razie wyłącznie piece, 
natomiast inne fabryki, jak  z Niepołomic i lw o
wska z Janowskiego rozwinęły wyrób ten na  ko
losalną skalę. W iedeńska też fabryka na  dzisie j
szą wystawę nie nadesłała  wcale swych wyrobów, 
aby nie dozwolić porównania z naszemi dobre- 
mi krajowemi dachówkami.

Dachówka z fabryki Lewińskiego, Domasze- 
wicza i Spółki ma najlepszą dachówkę, która 
je s t  lżejszą od wiedeńskiej i niepołomickiej, 
najmniej z tych wszystkich wciąga wody i ma 
format bardzo dobry. Niepołomicką stawiam 
w rzędzie dobroci zaraz po lwowskiej, o której 
to dachówce z Janowskiego dodać jeszcze muszę, 
że czyni zadość najwybredniejszym wymaganiom 
architektów, gdyż wyrabiana jest w kilku kolo
rach i tak widzimy na domku p. Lewińskiego na 
placu budowy dachówkę czerwoną, żółtą, szaro- 
łupkową i czarną —  kolory te umożliwiają u ło
żenie wszelkich płaszczyzn dachowych we wzory. 
Z innych krajowych fabryk wymienić wypada 
fabrykę hr. Potockiego i ks. Sanguszki, które to 
fabryki okazami swemi dały dowód, Ż9 posiadają 
dobry m ateryał do wyrobu dachówek.

Płyty posadzkowe i ozdoby terrakotowe 
słabo reprezentow ane na naszej wystawie przez 
fabryki krajowe. Dla nich niestety jeszcze ciągle 
wzorem będą fabryki zagraniczne, a w pierwszym 
rzędzie nieprześcignioue wyroby czeskie.

Kaflarstwo zasługuje na prawdziwą pochw a
łę. W porównaniu do wystawy ostatniej w K ra 
kowie widzimy ogromny postęp, dzisiaj w ysta
wiły nasze fabryki prócz polewanych ciemnych 
pieców także wielką ilość majolikowych — brak 
tylko pieców porcelanowych o białej polewie i 
tychże majolikowanych. B runa tne  i zielone pie
ce z Glińska i innych  fabryk wyrugowały już 
wyroby Hardmuthowskie tak dalece, że p. H ard- 
oiuth na naszej wystawie wcale ich już nie wy
stawił —  piece jego białe są skończenie dosko
nałe i prawdopodobnie nigdy im nowe nie do
równają, gdyż my glinki porcelanowej nie po
siadamy.

Mimo że fabryki nasze na wielką urządzo
no skalę, bo naprzykład najs ta rsza  z galicyj
skich w Glińsku produkować może 2.000 pieców 
rocznie, mimo to pieców kaflowych jeszcze nie 
wszędzie używają.

Nie wynika to z wad, jakieby mogły p rzed
stawiać, przeciwnie ogólnie wiadomo, że na jp ra 
ktyczniejsze piece są kaflowe, a le - inny  je s t  po
wód; stosunkowo drogie są kaflowe piecie, a nie 
tyle fab ry k ac ja  ich ćo stawianie pieców. My 
bowiem niestety dotychczas nie posiadamy swo
ich stawiaczy, sprowadzamy więc ich z Szlą- 
zka, Morawy itd. na tura ln ie  bardzo drogo ich 
płacąc.

W bliskiej zaś przyszłości i ta  przeszkoda 
normalnego rozpowszechniania pieców kaflowych 
usunięta zostanie dzięki zapobiegliwości szkoły 
garncarskiej w Kołomyi, która nietylko, że wy
kształca dzielnych robotników samej fabrykacji, 
ale kształci swych uczniów w stawianiu pieców. Po 
ogólnej tej uwadze przypatrzeć się wypada pie
com poszczególnym. Fabryka  Glińsko postawiła 
cztery piece prawdziwie dobre, tak pod względem 
wyrobu ja k  i rysunków tych kafli.

Zrobiła ona znaczny postęp od czasu w y
stawy krakowskiej, gdyż wystawiła dzisiaj prócz 
brunatnych i zielonych, także majolikowe piece. 
Ob 'k tej L b ryk i  zwraca uwagę nadzwyczajną 
dobrocią wyrobow i ogromną ilością bogatych 
okazów fabryka p. Lenińsk ego ze Lwowa przy 
ulicy Kr łż.owej ; pieca bardzo tanie gładkie, 
dalej m- l.kow-, z rsaać  muszą ogólną p ochw ałę ; 
taż su ■ vka wystawiła polewane własnego 
wyrobi ówki-gąsiory i nowe na sposob sta- 
rożjfuyclr dachówek wyrabiane t. zw. żłobko
w a n e ,  w i e j  ozdoby majolikowe, które to ozdoby 
wyła'* me ta  fabryka wyrabia. W krótkim też 
czasie fryzy i o rnam enty  rożnego rodzaju do 
•y/dob używane, zyskały u nas wielkie zasto
sowanie.

Jeżeli przypomnimy sobie w jak  krótkim 
czasie ozdobiono mnóstwo wilij, gmach Kasy 
oszczędności, nagrobki na cmentarzu itd. temi 
inajolikami, to możemy powiedzieć, że doskonałe 
nowatorstwo, które Wiedeń w użycie wprowadził, 
u nas prędzej się przyjęło aniżeli tam, bo my 
posiadamy nierównie więcej zabudowań, niźli 
Wiedeń, majolikami ozdobionych.

Rozpisawszy się o wyrobie majolik, zapo
mniałem wymienić od kilku la t  istniejącą fabry
kę pieców „Kubin, Brich i Korzeniowski", która 
to fabryka piecami swemi daje dowód p raw dzi
wego postępu. N ad wszystkie nasze wyroby 
wzbiły się dobrocią swą, wyroby z Morawii 
Adolfa Rasehka. Do takich wyrobów muszą dą
żyć nasze f tbryki krajowe i bukowińskie dr. Ro- 
senz weiga.

A . Z.

KRONIKA.
L w ó w  d n ia  3. w rscśnia 1892 r.

Zapiski osobiste. W iktor hr. Baworowski, 
zaszczytnie znany poeta i tłómacz dzieł Byrona, w y
jeżdża w tych dniach do Rzymu, aby uzyskać bło
gosławieństwo Ojca św. dla fundacyi, którą utworzyć 
zamierza i na którą przeznaczył cały swój majątek. 
H r. Baworowski przyswaja obecnie dla naszej litera
tury tragedyę Alfierego „R osam unda".

D r. Tatarczuch, lekarz miejski, wyjeżdża do 
W iednia na kongres dermatologiczny.

J a n  Czubski, muzyk i profesor, po złożeniu 
egzaminu nauczycielskiego w muzycznem konserwa- 
toryuin w Pradze, powrócił do Lwowa i udziela, jak 
dawniej, nauki gry na fortepianie i skrzypcach, oraz 
nauki śpiewu.

Mianowania. D r. Michał Stefko, radca sądu 
krajowego, zamianowany został prezydentem sądu ob
wodowego w Sanoku.

D r. S tanisław  Hyżycki, zamianowany zoBtał 
sekundaryuszem szpitala św. Ł azarza w Krakowie.

Konfiskata. Wczorajszy numer Gaeetg N aro
dowej został przez Prokuratoryę skonfiskowany,

Nieprawdziwa pogłoska krąży od dziś rana 
po naszem mieście, podawana nawet przez osoby po
ważne, jakoby tej nocy zdarzył się we Lwowie śm ier
telny wypadek cholery, a w szczególności, że ofiarą 
tejże pad ł A ugust Bernacki, towarzysz sztuki dru
karskiej. Zasiągnąwszy wiadomości ze źródła auten
tycznego, możemy zapewnić, że jakkolw iek Bernacki 
istotnie zm arł po krótkiej słabości i to żołądkowej, to 
jednak ani n iebyło objawów cholerycznych, anisekeya 
dziś w południe odbyta, nie w ykazała nawet praw do
podobieństwa wypadku cholery. Możemy z a p r z e 
c z y ć  więc stanowczo krążącej wieści, tem bardziej, 
że koła kompetentne postanowiły wcale nie taić w da
nym razie przed p u b liczn o !‘ą wypadku, ale i owszem 
co rychlej go podać do r  odomości jako ostrzeżenie.

Miejska Rada . j>w ia odbyła wczoraj o 
godzinie 6. wieczorem <,w*posiedzenie pod przewo
dnictwem prezydenta m iasta p. Mochnackiego. D eba
towano nad wnioskiem dr. Stroynowskiego, który żą
dał, by w każdej dzielnicy m iasta utworzyć po dwie 
stacye ratunkowe, w których by pogotowie sanitarne 
udzielało chorym pierwszej pomocy. W niosek ten je
dnakże odroczono do przyszłego posiedzenia, na któ- 
rem ma fizyk miejski dr. Pawlikowski przedłożyć 
cały plan akcyi ratunkowej. K om isja  postanowiła też 
na wypadek, gdyby cholera w ybuchła nie ukryw ać 
tego przed mieszkańcami.

Z niedoszłych uroczystości. Maszty zdo
bić mające ulice, któremi m iał cesarz podczas zam ie
rzonego swego pobytn we Lwowie przejeżdżać, zostały 
już wczoraj wieczorem powyjmowane i poskładane 
obok chodników. Urząd budowniczy powinien jednak
że zarządzić natychmiastowe ich usunięcie, tam ują 
one bowiem wolną komnnikacyę, a wczoraj w nocy 
byliśmy św iadkam i kilku nawet upadków z tego 
powodu.

Przed kilku dniami donieśliśmy na tem miejscu
0 nieporozumieniu pomiędzy urzędnikiem magazynu 
wojskowego, a członkami komisyi kwaterunkowej, 
które zaszło przy sposobności oddawania wypożyczo
nych przez zarząd wojskowy łóżek i pościeli. D ziś 
cofnąć musimy pomienioną notatkę, gdyż polegała ona 
na mylnej inform acji. C ała spraw a była drobnostką
1 nikomu żadnych zarzutów z powodu niej uczynić 
nie można.

Z wystawy budowlanej. D la  wygody p u 
bliczności zwiedzającej wystawę i za staraniem komi
tetu, kursują omnibusy z placu Halickiego do gm a
chu politechniki przez ulicę Leona Sapiehy w godzi
nach południowych począwszy od dnia wczorajszego. 
Powozy omnibusowe odjeżdżać będą w obu kierun
kach w odstępach półgodzinnych. Cena przejazdu 10 
ct. W  razie potrzeby zwiększy się ilość kursujących 
powozów.

„Sokół" lwowski otrzym ał zaproszenie z czer- 
n:owieckiego „Turnyereinu", do wzięcia udziału w 25 
letnim jubileuszu tego towarzystwa, przypadającym 
ua dzień 18. bm.

W ydział „Sokoła" "-fę-asza ’ drtrtróWJ-  aby 
zeehcieli zapisywać się jak  najliczniej na odwiedziny 
druhów jarosław skich, którzy w niedzielę dnia 11. 
b. m. urządzają na dochód funduszu budowy własnej 
sali, festyn połączony z publicznemi ćwiczeniami 
gimnaetycznemi.

Owacja dla gościa warszawskiego. A kt
pierwszy się skończył, kurtyna spadła, publiczność 
jednak nie kw api się do ogrodu, lecz gradem oklas
ków chce daó wyraz uznania artystom  i premjerowi 
ich warszawskiem u. A le cóż to?  N ikt się nie ja w i?  
Ba, przeciwnie, podnosi się już kurtyna... czyżby to 
był drugi akt ? Nie chyba, gdyż tyln osób nie po
daje afisz. Całe grono artystów w pięknie ustawionej 
grupie otacza Radosta... nastaje c is z a ; występuje 
A niela (pani Stachowicz) i wręcza solenizantowi wie
niec laurowy o wstęgach narodowych. Znów sypią 
się gromkie oklaski... potem cisza, a z kolei p. Zbo- 
iński zwraca się z serdeczną do gościa przemową, 
podnosząc jego artyzm, który pracą i talentem do 
niezwykłej doprowadził doskonałości. W zruszony do 
głębi owacyą niespodziewaną, dziękuje gość w ar
szawski, zrywa się burza oklasków, która odtąd po
nawia się po każdym akcie. Oto obrazek z wczoraj
szego przedstawienia „Ślubów panieńskich", po któ
rym odbyła się skrom na uczta koleżeńska. Dodajmy 
nawiasem, że staraniem  dyrekcyi udało się zatrzy
mać p Rapackiego jeszcze na dwa występy.

S z k o ła  p r z e m y s ło w o  - h a n d lo w a .  Ju tro  
rozpoczyna się nauka w miejskiej szkole przamysłowo- 
handlowej, składającej się z oddziału dwuklasowego 
ogólnego i z oddziału handlowego. Do szkoły tej 
przyjęci być mogą uczniowie, którzy ukończyli klasę 
II .  kursu nauki dopełniającej, wykażą się świadect
wem z ukończonej klasy drugiej szkoły średniej i 
złożą egzamin wstępny. N auka w oddziale ogólnym 
odbywać się będzie w niedzielę i święta w godzinach 
porannych, a w dnie powszednie w godzinach wie
czornych przez 10 godzin tygodniowo. Zapisy i egza- 
mina rozpoczynają się jutro.

Towarzystwo opieki nad weteranami z 
r. 1831. D r. Goldman, jako skarbnik Towarzystwa, 
ogłasza sprawozdanie z czynności lwowskiej komisyi 
za miesiące lipiec i sierpień. W  tym czasie wynosi
ły  dochody: Urzędnicy techniczni Wydz. kraj. za l i
piec 5 .50, za sierpień 3 .8 0 ; Dyrektor Domaszewski 
za II .  półrocze 6, aptekarz Kochanowski za półrocze 
2 ;  Obywatele b. obwodu stryjskiego 64 65, przez 
redakcję Gae. N ar. 40 złr., przez redakoyę D zień. 
Pol. 20 złr.; przez delegata Żegotę K ra u ssa : Leon
Rauch 3, ogółem wpłynęło 144.95, w y d a tk i: W
miesiącu lipcu rozdano 33 weteranom zapomogi stałe 
i datki nadzwyczajne w kwocie 388 złr. W  m iesią
cu sierpniu rozdano 33 weteranom zapomogi stałe i 
nadzwyczajne w kwocie 373 złr., dwom weteranom 
zapomogi jednorazowe 30, koszta pogrzebu jednego 
weterana 25 złr. Niedobór pokryty został z pozosta
łości kasowej z poprzednich miesięcy, przez co pozo
stałość ta  bardzo znacznie zredukowaną została.

Z i z b y  są d o w e j .  D ziś rozpoczęła się I I I .  
kadeneya sądów przysięgłych rozprawą przeciw Ma- 
łance Zychaj, włości*nce z Kamionki wołoskiej, oska
rżonej o zbrodnię dzieciobójstwa. Sąsiedzi podsądnej 
poznali już w pierwszych miesiącach b. r., żo pod- 
sądna zaszła w ciążę, czego się jednakże stanowczo 
w ypierała. S tan ten trw ał do dnia 6. maja, poczem 
spostrzeżono w podsądnej nagłą zmianę, gdyż naraz 
sta ła  się ona smuklejszą, niż to było w ostainim 
czasie, a to naprowadziło sąsiadów na myśl, że Ma- 
łanka poród odbyła. Zapytana wszelako o to, stanow
czo przeczyła i dopiero na usilne badania wójta miej
scowego przyznała się z tem jednakże, że dziecię 
urodziła nieżywe i że zakopała je  na cmentarzu. Po
szukiwania jednakże nie odniosły skutku, trupa dzie
cięcia nie znaleziono. W  sprawę tę wmięszał się 
wówczas proboszcz miejscowy i jemn to wyznała 
oskarżona, że dziecię zakopała za swą chatą. W e 
wskazanem miejscu ujrzano świeżo rozkopaną ziemię, 
a w niej znaleziono dziecię. Przedsięwzięta obdukeya 
zwłok wykazała, że płód b y ł dojrzały, dziecię zaś 
żyło i oddychało, tudzież, że śmierć nastąpiła wsku
tek uduszenia spowodowanego zatamowaniem powie
trza do ust i nosa. Podsądna twierdzi, że podczas 
porodu zemdlała, a gdy przyszła do przytomności 
dziecię już nieżyło. Po przeprowadzonej rozprawie 
skazał trybunał podsądną, na podstawie werdyktu sę
dziów przysięgłych na 1 miesiąc ciężkiego więzienia.

Nowa po w. dyrekeya skarbu. Lwowska 
krajowa dyrekeya skarbu uchw aliła ju ż  stanowczo 
kreowanie powiatowej dyrekcyi skarbu w Żółkwi, w 
którymto celu zaw artą została ugoda z przedsiębior
cami co do wybudowania tamże na ulicy kolejowej 
budynku na umieszczenie wszelkich kancelaryj, oraz 
oddziału straży skarbu.

W ydział towarzystwa bratniej pomocy s łu 
chaczów Politechniki we Lwowie przyjmuje wszelkie 
zgłoszenia o lekcye i zajęcia rysunkowe i deleguje 
kolegów, którzy obowiązki na siebie przyjęte sum ien
nie spełniać będą.

Złożenie mandatu. Otrzymujemy następują
ce pismo z prośbą o ogłoszenie: „Do Szanownych
wyborców grupy większej własności okręgu w ybor
czego do Rady państw a: Tarnów, Mielee, Pilzno i 
Dąbrowa. Za wolą Najjaśniej zego Pana powołany 
przez J .  E . p. M inistra rolnictwa do objęcia urzędu 

J n ^ k t o r a  kultury krajowej dla Galicyi, czuję .się w 
1 ct.' : .zku, idąc za zwyczajem, przyjętym w konsty

tucyjnych państwach, mandat, którym Szanowni P a
nowie dwukrotnie zaszczycić mnie raczyliście oddać 
do Waszego rozporządzenia. W sparty zaufaniem W a- 
szem, Szanowni Panowie, starałem  się dotąd według 
s ił zadosyć uczynić włożonym na mnie zaszczytnym 
obowiązkom. Na powierzonym mi urzędzie także je
dynie wtenczas skutecznie działać będę mógł, jeśli 
mi nie odmówioie swego cennego poparcia; harmo 
nijne bowiem tylko współdziałanie władzy i społe
czeństwa może jedynie umożliwić osiągnięcie celów, 
do których wszyscy dążymy. Prosząc o to poparcie i 
współdziałanie, pozostaję W aszym niezmiennie w ier
nym sługą W ładysław  S truszkiew icz

P o ż a r  N a w a r y  i. Ogromną łunę widziano we 
czwartek od godziny 9. wieczorem do północy, w po
łudniowej stronie Lwowa. Paliło  się w miasteczku 
Naworyi, o 14 kilometrów od Lwowa położonem. 
Pożar przybrał rozmiary ogromne, a to z powodu 
posuchy i braku środków ratunkowych, a ugasił go 
dopiero deszcz obfity. Spłonęło kilkadziesiąt domów.

S z tu c z k a  z ło d z ie j s k a .  Onegdaj w Krakowie 
w godzinach połndniowych przy tizym ał inspektor 
policyi p. Bronisław  K artsch n* K leparzu dwóch 
żydów, którzy zwrócili na siebie jego uwagę podej- 
rzanem wyglądaniem oraz wielkim pośpiechem w po
szukiwaniu furmanki do K rólestw a Polskiego. Po 
przeprowadzeniu śledztwa wyszło na jaw, iż polioya 
dostała w ręce dwóch niebezpiecznych rzezimieszków. 
Obaj wracali z A m eryki do Rosyi. Przed wyjazdem 
wszakże z Am eryki jeden z nich S rul Tischler oże
n ił się, ale zaraz w pierwszych dniach potem okradł 
w łasną żonę i z łupem uciekł do Europy w tow a

rzystwie Majera Górskiego. Spółka ta  zrobiła na 
okręcie podczas podróży znajomość z trzecim żydem, 
niejakim Abusiem K uśnierskim , z gubernii kijow
skiej. K uśnierski wiózł paręset rubli, więc pomy
słowa spółka postanowiła je sobie przywłaszczyć, 
dlatego pilnowała troskliwie Kuśnierskiego. Z H am 
burga przybyli oni we trzech do Krakowa i zamie
szkali w zajeździe przy ulicy Lubicz u H irscha. Po 
p- zy byciu wytłumaczyli Tischler i Górski K uśn ier
skiemu, że po przebyciu morskiej choroby powinien, 
celem pokrzepienia zdrowia, zażyć lekarstwo, z któ
rego bezinteresownem nabyciem i przyniesieniem ofia
rował się Srul Tischler. N a podstawie recepty le
karskiej S rul Tischler nabył w tutejszych aptekach 
opium i większą dozą potraktował Kuśnierskiego.
Po wypiciu opium o godz. 10. rano, K uśnierski spał 
do wieczora, tymczasem towarzysze jego zabrali mu 
918 rs., opuścili zajazd i udali się na K leparz, by 
sobie wyszukać furmankę i odjechać do K rólestw a.
To im  się wszakże nie udało i zam iast do K róle
stwa, poszli do aresztu. Przy sposobności odebrano 
od Tischlera kosztowny zegarek, skradziony w A m e
ryce żonie. U K uśnierskiego stw ierdził lekarz p o l i - - ’ 
cyjny dr. Schwarz zatrucie organizmu, niegroźne 
wszakże dla życia poszkodowanego. /

Polak wójtem u Rasinów. N a now# ka- v: 
dencyę przy wyborach wójta gminy Popica k laska 
(powiat gorlicki) wszyscy włościanie, sami Riusini, 
jednogłośnie bez żadnej poprzedniej agitacyi wtybrali 
na swojego naczelnika gminy p. S tan is ław a /B arzy - 
kowskiego, Polaka, rzymsko-katolickiego wjyznania, 
w łaściciela realności z tejże wsi, który z /ogólnem "K 
zadowolnieniem mieszkańców objął i sprawujle ten u- ' j 
rząd po poprzedniku swoim, włościaninie rufekiej na
rodowości. ^

Zamknięcie granicy niem ieckiej dla w y
chodźców. Przedwczoraj nadeszło do si(acyi kolejo
wej w Oświęcimiu rozporządzenie od dyrekcyi ruebu 
kolei w W rocławiu, aby nie sprzedawać /wychodźcom 
biletów jazdy, względnie wykluczyć ich/ od podróży. 
Granica niem iecta została więc zam kniętą dla wszy
stkich wychodźców tak z monarchii aus^ryackiej ja k  
i z zagranicy. t

Starostwo łańcuckie zabroniło; 20 względów 
sanitarnych urządzenia w tym roku pjfelgrzymki na 
odpust do Leżajska.

Przejście n a  prawosławie. #  Lodzi dono
szą do W arszaw skiego D zienn ik  >, i e  dnia 27 z. 
m. odbyło się „uroczyste przyłączenie* do kościoła 
prawosławnego 9 rodzin Czechów, zam ieszkałych w 
Łodzi, w liczbie 31 osób.

Cholera. D r. Kusy, radca m inistęryalny i na
czelnik państwowej rady zdrowia z W iednia, przybył 
do Lwowa w towarzystwie protomedyka Merunowicza, 
aby oglądnąć przygotowania, poczynionej na odparcie’ 
azyalyckiego wroga ludzkości. Ze stacyi kłieparowskiej, 
gdzie go oczekiwali prezydent m iasta Mochnacki i fi
zyk dr. Pawlikowski, udał się na miejsc/e, gdzie we
dług uchwały miejskiej rady sanitarnej i mają stanąć 
baraki dla chorych cholerycznych i ospowatych, a 
ztamtąd do ogrzewalni miejskiej na ul. K leparowskiej, 
gdzie się mieszczą obecnie rodziny, wysSedlone z do
mów po dzielnicach m iasta przez komisyę rewizyjne. 
Słowem, zbadał dr. K usy wraz z protomedykicm dr. 
Merunowiczem wszystkie zarządzenia, tak;: co do oczy
szczenia miasta, jak  i co do przygotowań na wypadek 
wybuchnięcia epidemii. Wczoraj przedpołudniem wy
jechał p. radca dr. K usy wraz z p. protom-edykiem 
w dalszą urzędową podróż po kraju  i zatr/zyma się 
w Jarosław iu . !

W  W ęgrzech panika przed cholerą |s ta ła  się 
przyczyną smutnego wypadku. Oto w gminie} K iszacs 
zm arła^jedna ąsoba wśród podejrzanych, chAlerg 
mionująoych objawów. Z rozporządzenia włiadz sani
tarnych miano trupa zabrać celem skonstatow ania 
przyczyny śmierci, czemu jednak mieszkańcy .gminy 
stawiali czynny opór. Przyszło z tego powodu do j a 
der poważnych zaburzeń. Z zagranicy o rozszerzeniu 
się cholery przyszły dziś następujące doniesienia: cho
lera nkazała się w Szlezwiku, M agdeburgu, Meklen- 
burgu, Schwerynie, Jenie, Luneyille, Rouen i w h rab
stwie Chester w Anglii. Z H am burga telegrafują : 
Liczba zasłabnięć na cholerę wczoraj się wzmogła, 
natomiast liczba śmierci się zmniejszyła. Trupy tran s
portują nocą na wozach meblowych, do których n a
kładają po 40 trum ien, co spraw ia bardzo ponury 
widok. Kom isya sanitarna zwróciła się do tut. sto
warzyszeń socyalno-demokratycznych z prośbą o po
moc przy zwalczaniu cholery. Socyalni demokraci 
zorganizowali natychm iast tow. ratunkowe, które od
daje znakomite usługi. Podczas wczorajszej uroczy
stości Sedanu, przedstawiało miasto widok bardzo ' 
sm utny: sklepy pozamykane, na żadnym domu pry
watnym ani jednej flagi, ulice jak  wymarłe. Podnie
siono projekt, by zm arłych na cholerę palono w wy- 
budowanem tu świeżo krematoryum, Okazuje się więc, 
że wczorajsze nadzieje o słabnięciu epidemii były 
zwodnicze i że strzedz się nam potrzeba przed staszną 
chorobą.

Z Warszawy. Onegdaj o godz. w pół do 10. 
wieczorem wybuchł bardzo groźny, dawno niebywały 
pożar na Nowej Pradze, o ozem miastu zwiastowała 
szeroka i jaskraw a łuna, jaka ukazała się prawie 
nad całą Nową Pragą. Ogień powstał przy zbiegu 
ulic Konopackiej i Strzeleckiej w domu drewnianym 
i szybko przerzucił się na oficyny i przyległe pose-

Lat temu czterdzieści sześć.
Urywek z pamiętnika.

W  moich zapiskach z czasów ubiegłych, 
które przed kilku laty w odcinku G azety Naro  
dowej zamieszczałem, wspomniałem tylko po
bieżnie o roku 1846; roku bolesnej a po wieki 
niewygasłej pamięci. Od owych czasów grozą 
swoją przerażających wypadków, cd bratobójczej 
pożogi la t  piąty dziesiątek dobiega a one jeszcze 
się nie doczekały wyczerpującego opisu. Rozpo
czął go w 1848 roku ś. p. Tessarczyk, śmierć 
przedwczesna jego pracę przerwała. Szanow ny 
ks. Michna, mając na  celu radę, przestrogę, n a 
ukę dla ludu — zbierał i ogłaszał szczególne 
w ypadk i;  obiedwie atoli prace nie dają jeszcze 
uzupełnionego obrazu. Obraz taki, mojem zda
niem, złożyć można zbierając wspomnienia osób, 
które brały  bądź czynny, bądź bierny udział w 
wypadkach. Z takich wspomnień, w praw na ręka 
umiejętnego artysty  złoży mozajkę wysokiej w ar
tości. Jakże  przydatnym byłby taki obraz dla 
późniejszego h is to ry k a ! Bo historya nad zda
rzeniami 1846 roku nie przejdzie do porządku; 
ona wyczekuje pory dojrzałości.

Na takiem  zapatrywaniu oparty, daję opo
wieść, czego sam doświadczyłem. Sądzę, że dla 
czytelnika nie będzie bez interesu. Da ona wyo
brażenie o moralnem ówczesnem nastroju wiej
skiego ludu i pozwoli dojrzeć zkąd płynęły i ja- 
kiemi były wpływy skłaniające ten lud biedny 
do podniesienia bratobójczej ręki.

W  roku 1845 liczyłem dziewiętnasty rok 
życia i w pierwszej jego połowie zamieszkiwa
łem z m atką  i rodzeństwem wieś Kossowę, która

była mojem rodzinnem  miejscem. Włość ta po
łożona nad W isłą w połowie gościńca wiodącego 
od Zatoru przez Skawinę do Krakowa, cztery 
przeszło wieki pozostająca w rodzinie, w tym ro
ku drogą przedaży przeszła w inne ręce. R o 
dzeństwo moje przeniosło się na Ruś d a le k ą ; 
jeden tylko Feliks Łopuszański, syn mojej matki 
z pierwszego małżeństwa a mój brat przyrodni, 
pozostał w tej stronie kraju, dzierżawiąc wieś 
Głuchów w okoliey Myślenic. Matka moja w dru
giej połowie roku, w miesiącu lipcu opuściła 
swoje gniazdo rodzinne udając się do Krakowa, 
dokąd mnie z sobą zabrała dla pobierania nauk 
w uniwersytecie krakowskim. Razem z nami po
rzucał Kossowę stary sługa rodziny Kasper Klim
kiewicz. Ten  należał jeszcze do owej, dziś już 
ginącej klasy sług, których służbowe m iej
sce było sukcesyjnem, z ojca przechodziło na  sy
na. Sędziwy Kasperek mniej był sługą, więcej 
przyjacielem domowym. Takiem było w naszej 
rodzinie stanowisko Kasperka.

Rozrzewniająeem było pożegnanie mojej 
matki z włościanami kossowskimi. Zgromadzili 
się t łum nie  i ze łzami w oczach żegnali zap ła
kaną, tyloletnią panię  swoją. W spominam o tem, 
gdyż daje to pewną miarę usposobienia wiejskie
go ludu. W mojem przekonaniu lud ten je d n a 
kowy wszędzie, z na tu ry  szlachetny — uległ ze
psuciu pod wpływem urządzeń administracyjno- 
policyjnych obok źle pojmowanych, ^albo n ie 
dbale spełnianych obowiązków opieki‘ ze strony 
szlachty.

Pierwsze miesiące naszego pobytu w Kra
kowie przeszły spokojnie, bo cichem było nasze 
życie w mieście. Matka moja oddana modlitwie, 
szukała w niej pociechy, uciszenia żalu po opu
szczonej wiejskiej zagrodzie, —  j a  uczęszczałem

na prelekcye. Nie było bez tego, ażebyśmy nie 
zwracali uwagi na przygotowawcze czynności do 
późniejszego powstania, które miało miejsce w 
drugiej połowie lutego następnego roku, ale mój 
wiek młodzieńczy, dotychczasowe odosobnienie 
towarzyskie, w końcu zajęcia naukowe, wszystko 
razem wzięte sprawiało, że w agitacyi udziału 
nie brałem, że byłem bezczynny.

Ale już  pierwszych dni s tycznia 1846 r. 
zwykły spokój i cisza miasta Krakowa ustępo
wać zaczęły niezwykłemu wzburzeniu. Dojrze
wały zamiary, brały koniec przygotowania. Już  
n ik t nie wątpił o wybuchu i tylko nie znano 
chwili, którą z dnia na dzień odkładano. Całe 
miasto niepokojem wrzało.

W  takim stanie doczekaliśmy miesiąca lu 
tego i wtenczas matka moja przewidując niebez
pieczeństwa, jakieby ją  spotkać mogły, gdyby 
pozostała w mieście, postanowiła wyjechać na 
wieś do syna Feliksa, który, jak  o tem wyżej 
nadmieniłem, dzierżawił wieś Glichów w górach, 
a lubo tylko dwie mile od Myślenic a sześć od 
Bochni oddaloną, dla złych dróg miejsce było 
dość niedostępne.

Opuściliśmy Kraków 18. lutego. Biedna 
matka moja łudziła się pozorną ciszą na  wsi. 
Jakże rychło a jak  boleśnie nastąpiło rozcza
rowanie!...

Po naszym przyjeździe do brata , chcąc się 
dowiedzieć co się dzieje w Krakowie i w są 
siednich obwodach, na drugi dzień pojechałem 
do p. Mikołaja Dąmbskłego do Kruszkowiec, j e 
dnocześnie właściciela świeżo nabytej Kosowy. 
Jego synowie Włodzimierz i Gustaw byli w mo
im wieka i u nich spodziewałem znaleźć rozkaz 
kiedy i gdzie mamy się udać, by wziąć udział 
w ogólnym ruchu. W miejsce rozkazu dowiaduję

się w  Kruszkowicach, że powstanie w Tarnowie 
się nie udało, gdyż chłopi zwrócili się przeciw 
szlachcie. Jakkolwiek ta wiadomość z pewnego 
źródła pochodziła, to przecież, że była tak okro
pną, wierzyć w nią nie chcieliśmy, a to tem 
więcej jeszcze zdawało nam się do prawdy nie- 
podobnem, że mieliśmy inną zupełnie przeciwną 
i dla nas pomyślną, gdyż, mówiono nam  o co
fnięciu się jen . Colina z Krakowa do Biały, o 
rządzie narodowym i o tym podobnych naszych 
korzyściach. Nadewszystko słuchając mylnych 
zapewnień osób bliżej się tą sprawą za jm ują
cych, jak  mianowicie : Edw arda  Dembowskiego, 
Stanisława Białobrzeskiego i Siedmiogrodzkiego, 
u którego wówczas Dembowski przebywał w W ie
liczce, złym nowinom nie mogliśmy dać wiary i 
tym samem zapobiedz tak blizkiemu u nas n ie 
szczęściu. Mylił się niestety Dembowski tw ier
dząc, że widział lud ze łzą w oku, gotowy do 
czynu. Łatwo już  wtenczas było można odgadnąć 
usposobienie ludu, tylko nie trzeba było iść dro
gą  jak ą  on szedł i nie łudzić się. Tak jasne by
ły po wszystkich punktach naszej prowineyi 0- 
znaki niechęci ludu, t e  chyba kto chciał się ł u 
dzić, ten mógł wierzyć w przychylność chłopa. 
Nie wymieniam tu żadnych przykładów, albo
wiem drudzy lepiej odemnie z tym cbznajomieni 
dosyć ich dostarczą, powtóre, że moim zamiarem 
nie je s t  opisywać całej katastrofy — ale jedy
nie to tylko sk re ś l ić , com widział i sam do
świadczył.

W takiej więc niepewności o udauiu się 
powstania wracałem  do Gliehowa, śledząc już 
baczniej usposobienie po w siach. Jednak, cho
ciaż uprzedzonem okiem patrzałem , to niczem 
przecież zwodnicza spokojność nie zdradziła tak 
bliskiej i zaciętej zemsty. Chłop spokojnie pra 

cował przy swym domu, gdyż świeżo rozpowsze
chniająca się wstrzemięźliwość od wódki, mimo, 
że to było przy końcu zapust w same ostatki, 
mało ludzi sprowadzała do karczmy. Nazajutrz 
dopiero po powrocie moim, w sam dzień Popielca 
25. lutego, kiedy pańszczyzna liczniej jak  po in- ,
ne dnie wyszła do roboty, około godziny dzie
wiątej przyszedł wójt uwiadomić, że w a r ty  od
wczoraj wieczór po wsiach sąsiednich postawio- i
ne nikogo już nie przepuszczają, i że on tuką 
wartę musi u siebie postawić, by każdego podej
rzanego bez^ różnicy stanu aresztować i do cyr
kułu odesłać. W czasie zaś jego opowiadania 
nadszedł przysiężny mówiąc, że był na  Popielcu 
w Raciechowicach (gdzie była parafia) i że tam 
są już niedaleko, w lesie, P o la k i ; że ktoś zrobił 
wielki popłoch w k ośc ie le , wskutek czego jedn i  
ludzie do chat pouciekali, drudzy księdza za coś 
biją, we dworze słychać strzały — stary pan 
podobno już nie żyje a pana rotmistrza i nasze
go sędziego w drodze Polaki zabili. — A w isto
cie tak b y ło : dziedzic tej wsi p. Kasper B ieliń
ski, starzec siedmdziesięcioletni był tak okropnie 
męczony, że go po szkle tłuczonym z wybitych 
szyb w domu na podwórzu gołego taczali, wsku
tek której to męczarni w najdotkliwszych bolach 
w tydzień potem w Myślenicach życie zakończył.
Syn zaś jego, wysłużony rotmistrz od dragonów, 
został w drodze z powrotem do domu przez w ła
snych chłopów napadnięty i tak zbity, że prawie 
bez życia zawieziono go do Bochni i tam w p a 
rę godzin umarł. Również jego towarzysz, sę 
dzia czyli m andataryusz  rodem Niemiec, niejaki 
Muller, doznał tego samego losu.

(C. i  n.)

A leksa n d er W ybranow ski.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 4. W rześnia 1892.

Ęve. W  dalszym oiągu płomienie objęły domy od u- 
h y  Konopackiej. Z powodu braku wody ratunek był 
utrudniony. Około 150 rodzin dotkniętych jest klę
ską ; z ruchomości część tylko uratowano. Ratunek 
trw ał do godz. 8. rano.

Porywanie dzieci. Z Kijowa piszę.: Od kil
ku dni zdarzają się w Kijowie dziwne wypadki po
rywania i uwożenia dzieci. Dotąd stwierdzono dwa 
takie fa k ty : jeden na ulicy Podwalnej, drugi Ucza 
kowskiej. J a k  się zdaje, porwania dokonała w obu 
s p a d k a c h  ta  sam a „dam a", elegancko ubrana, mło- 
da i przystoj a. Porw ane przez nią dziewczynki byty 
w wiekn 4 — 5 lat. Naoczny świadek porwania 
eóreczki pp. R. na ul. Bezakowskiej, stara niańka, 
°Powiada między innemi, co następuje: W racała z 
Białą, o zmroku ze spaceru do domu. W  pobliżu ka
mienicy Brodzkiego, podeszła do nich jakaś młoda 
Pani i zawiązała rozmowę z dzieckiem, a następnie 
Poczęła j e częstować cukierkami i uprowadziła ze 
®obą dziewczynkę, tak szybko, iż sta ra niańka nadą- 
żl ć za niemi nie mogła. Nieznajoma wraz z dzie
ckiem, znikła na skręcie ulicy. Sądząc z opisu nao- 
cznych świadków, ta sam a jejmość uprowadziła dzie- 
t^C2ynkę, spacerującą na ul. Wielkiej Podwalnej.

orwanie tu odbyło się w odmiennych nieco okoli- 
c nościach i całkiem brutaln ie, gdyż dama wprost 
P^emocą porwała dziewczynką, córeczkę pani S. i 
^sadziwszy ją  do powozu, pomimo oporu i krzyku 

zieeka, szybko odjechała. M atka dziecka była w 
°wej chwili w sklepie.

Z L i t w y  p isz ą : W  Śledzianowie, w powiecie 
r  clskim, gub. grodzieńskiej, zaszedł fakt, który do- 
Jr-dzi jaskrawo, jak  niebezpiecznem być może dra
cen ie uczuć religijnych ludu, pochopnego do w iary 

*  cuda i obrony tej w iary wszelkiemi środkami
Przed

Wieliczce, jedna posada dozorcy więzień I  klasy przy 
zakładzie karnym  dla mężczyzn w Stanisławowie. 
Oprócz pomienionych wakuje wiele innych posad 
urzędników m anipulacyjnych i sług  po za granicam i 
kraju, o które w ysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą. Bliższej wiadomości co do warunków i dota- 
cyi powziąć można w IV  Departamenoie Magi
stratu.

Niewypłacalność. W iedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Sary Rossler w Śnia- 
tynie.

Z m a r l i .  W czoraj zm arł w Czakowicach Sohol- 
ler, największy fabrykant cukru w Czechach.

A ugust Bernacki, towarzysz sztuki drukarskiej, 
um arł nagle, dnia 2 b. m., w 56 roku życia.

Stuffi p o w te t r s a .  C ała doba była pogodna.
Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza był dziś o 12 godzinie w  południe 765 a i .
Prognoza na dobę dnia 4. września r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie no do kierunku 
zmienny z południa, co do siły słaby (2), średnia 
tem peratura doby pozostanie około 4 -2 0 ”0 ., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po
wietrza około 7 0 '/0. Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnia 4. w rześnia: św. Rozalii. •—■
św. Łuppa M.

wiary
paru laty zamknięto urzędownie kościół para

fialny w ś ledz ianowie. Jako  ofieyalny powód tego 
Zamknięcia posłużył fakt rzekomego ochrzczenia przez 
p eooszcza unickiego, dziecka z za Bugu. Parafianie,

. ącznie włościanie, błagali obecnego przy zamknię- 
fi gubernatora o zwrócenie im kościoła. Gubernator 
leeał, że jeżeli będą dobrze się sprawowali i słu- 

" t*  Władzy, to za trzy miesiące kościół będzie 
? Warty. Przeszło od tego czasu nie trzy miesiące, 
*ez lat parę, parafianie kołatali wszędzie — na- 

Prśżno. Otóż sta ł się cnd... W  dzień odpustowy, w 
J m zabranym kościele, dnia 18. sierpnia, w dzień 

rzemienienia Pańskiego, drzwi kościoła cudownym 
Po8obem się otworzyły. Rozbiegła się lotem błyska-

Wieść, iż to Aniołowie Pańscy zeszli z nieba 
kościół otwarli. Niektórzy utrzymywali, iż widzieli 

11 Ua własne oczy. Lud rzucił Bię tłum nie do kościo- 
a i z płaczem wielkim i radością nieopisaną sk ładał 

azięki Najwyższemu za okazanie im tej łask i. Otrzy- 
lttaWszy taką wiadomość policya z całego powiatu, 
Wraz z naczelnikiem, wystraszona, rzuciła się rozpę- 
dzać b a ,  lecz ten nie wychodził z kościoła i zapo- 
wiedział, źe sam nie wyjdzie ze świątyni, do której 
SaDa Bóg go powołał. Uważając to za opór władzy, 
Postanowiono, by policya w ystąpiła z całą siłą. W 
/■fi czasie jednak wojsko z powiatu wyszło było na 
^ •czen ia  wojskowe i w całym powiecie nie było ani 
Jednego żołnierza. Adm inistracya przestraszona wez- 
* ała  siłę zbrojną. Przybyli kozacy nie mogli podo- 
, . czterotysięcznemu tłum owi, złożonemu z kobiet i 
zieci. Na alarm przybył dnia 27. z. m. z K rym u 
am gubernator i ma użyć wszystkich środków dla 

Poskromienia buntu. Mają przybyć 2 pułki wojska.
Z S o b o t  (na Pomorzu) piszą nam : „W  m iej- 

e°owości naszej, zuanej ze swych kąpieli, bawi jak 
*WyKle —  wielu Polaków z Królestwa, dla których ! 
Pobyt letni w Sobotach połączony jest nawet z oszczę- 
la ością, gdyż utrzym anie tu taniej, niż w W arsza
wie. wypada Z pomiędzy gości tych wymienię choć •
J  stałego kuracyusza naszego p. Święekiego z żoną 

Wopielówną) i rodziną, artystę warszawskiego Ostrow- 
, lego, autorkę powieści dziecinnych Z. Morawską 

'Wydawcę O necty rzem ieślniczej Leskiego. Sądzę, 
e miejscowość nasza jeszcze liczniej będzie odwie- 
zaną, gdy gję 0 njej bliższych dowiedzą szczegółów, 
drych teraz nie braknie, skoro w łaśnie wydano 

."Przewodnik P° Sobotach, G dańsku i okolicy". Bo 
b kąpiele nasze godne współzawodnictwa z wielu 

a ami, a raczej zdrowsze i dla... kieszeni naw et; a 
,y®i którzy jedynie rozrywek szukają, nie zabraknie 
^kowjffij. Oto gościł tu u nas teatr poznański, ra- 

3 C gości z Królestwa nieznane mi im sztukam i: 
^Krajem" (we Lwowie zak azan y m !— P rzyp . R ed.)

"Kościuszką pod Racław icam i". Powodzenie trupy 
P°zttańskiej znakomite. Innym  razem więcej".
r . Aresztowanie szpiega. Z Budapesztu telrgra- 

Ją> że miano tam wczoraj aresztować szpiega rosyj- 
, '«go. Podczas rewizyi znaleziono u niego papiery 

°mpromitujące rząd rosyjski.
M e m o n a t r a c y a  r o b o tn ik ó w .  Z Berna mo- 

-*skiego telegrafują; z  powodu konfiskaty pewne- 
Pisma robotniczego urządziło wczoraj około 500 

°botników dem onstrację przed gmachem dyrekcyi 
P°licyi. Przedsięwzięto liczne aresztowania.
R M ło d y  prałat. Kanonikiem kapituły św.

z°zepana we W iedniu zamianowany został na m iej
sce zmarłego hr Ciurlattiego dwudziestopięcioletni ks 

ÓZef  Negri, który na księdza wyświęcony został do- 
Pfero zeszłego roku.
. C ar  n i e  p o z w o l i ł .  Z Paryża donoszą, że am- 

a®ador rosyjski br. Mohrenheim, odmówił na wyra- 
ay rozkaz .•ara przyjęcia 30 .000 fr. zebranych przez 

^dakcyę L a Ufać Parole  na rzecz głodnych w
°syi.

Emigranci żydowscy. W  Grajewie, powiatu 
zezuezyńskiego zgromadziła się wielka ilość żydów, ; 

Przybyłych z różnych miejscowości Rosyi, głównie 
M z O d essy , w celu  w y e m ig ro w a n ia  do A m e ry k i.

iększośc ich staDowią poddani zagraniczni. W ładze 
PriiBlr . . .

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
le tn im : D ziś w sobotę „P an  Jow ia lsk i“ , komedya 
w 4  aktach A leksandra hr. Fredry. Gościnny występ 
p. W . Rapackiego, artysty teatrów warszawskich.

— W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  pozyskała 
w ostatnich dniach blisko osiemdziesiąt nowych obra, 
zów i rzeźb. Pomiędzy innemi wystawiono utwory 
Gersona dwa płótna większych rozmiarów, dalej S ta 
siaka, Koniuszki, Kotowskiego - Damazego, Trojano
wskiego, Wielogłowskiego, Janowskiego, Malczewskie
go, Strojnowskiego, Bieńkiewicza, Schnarbacha, Bor
kowskiego, Szernera, Skrutka, Iw asiuka, Żubra, S ta
nisławskiego, K rzeszą, Grebego, Gottlieba, Dębickie
go, oraz Edm unda von Hove. Do działu rzeźb nade
słali pp. Barącz „Popiersie z m arm uru", Lewando
wski „Zgon W ajdeloty", Popiel A ntoni „Portret dr. 
J .  “ . W  ostatniej zaś sali wystawiono seryę akw arel 
i pasteli, na którą złożyły się prace: Rejchana, J a 
nowskiego, Jankowskiego, Toudosa, Pociechy, Rey- 
znera, Ciecińskiego i Ćwiklińskiego.

—  P . J ó z e f  P o l i ń s k i ,  zasłużony profesor 
stenografii polskiej i ruskiej, tudzież wieloletni dyre
ktor sejmowego biura stenograficznego w ydał „Ele- 
m entarną naukę stenografii polskiej", podręcznik dla 
młodzieży.

! —  „ W o j n a  ż y d o w s k a " .  W ielu zapewne czy-
| teluikom naszym obiło się o uszy bensensowne na 

pozór powiedzenie: „E , cy reóki, cy ne rećki, moi 
wojski m arsz14. Mniej już może czytało ludową ksią
żeczkę, opisującą wierszem w o j n ę  ż y d o w s ką, 
z kapitalnem  zakończeniem o generale, który w zią
wszy wodę za hreczkę, śmiało posunął ku niej i 
u to n ą ł:

„Oj Ureń, Uren,
To był wielki dureń,
Ju ż  on się nie rusi,
Bo pończochy susi1'.

No, a chyba nikt nie wiedział, że tak jedno, 
jak drugie, tudzież znana w X V IIL  w., a naślado
wana podług Myszeidy, satyra Ż y d o s w a r o s ,  są 
późneiiii odroślami prastarego podania o wojsko, które 
łan  lnu (względnie hreczai) wziąwszy za morze, w na- 
stępuym wypadku prawdziwą wodę wzięło za hreczkę 
(len) i potonęło. To wykazał w łaśnie w ostatnim ze
szycie znakomitego czasopisma etnograficznego W  zła  
p. Iw an  Franko, zwracając uwagę na pokrewne le 
gendy w Biblii (zatonięcie wojska Faraonowego) 
w Niemczech (Die sieben Schwaben, Schildburger) 
i i., których najdawniejszy ślad pisany, mocno już 
przesiąknięty wyobrażeniami clirześciańskiemi, znajdu
jemy w opowieści P aw ła  D jakona o wojsku Herulów. 
Przyczynek to do dziejów wzrostu i rozrostu podań, 
oraz psychologii ludów, godny uwagi, a zarazem mo
że służyć za naukę dla tych, co z uśmiechem lekce
ważenia mijają kramy obraźników podkościelnych. 
Pomnijcie szydercy, że ludzie ci, to rozsądniej i roz- 
pleuiacze tradycyjnej literatury podaniowej już nie- 
tylko naszej — którą żywiły się pokolenia całe. U 
nieb dziś jeszcze znajdziesz „Historyę o Magelonie, 
Genowefie i i .“ , które łzy wiciskały przodkom na
szym, chodzącym w szubie, za nim humanizm wyde
likacił im smak literacki, oddając owe książeczki na 
pokarm ludowi; u nich też znajdziesz „Wojnę ży
dowską", która onych do śmiechu pobudzała, niepo
mni tego, że w satyrze tej m utato nom w e de iis  
fabuła  diccbatur. Chcecie więcei dowodów, przej
rzyjcie spis ogłoszonych już obecnie przez akademię 
umiejętności przedruków w Bibliotece pisarzów pol
skich, począwszy od „Fortuny i cnoty różność", a 
skończywszy na „Spraw ie czartowskiej11. A  tym cza
sem bierzcie z przytoczonego przykładu „W ojny ży
dowskiej * i onego powiedzenia o hreczce, które dziś 
u ywa się u judu na oznaczenie postanowienia po- 
afV iie£ \ P° pewnem wahaniu —  naukę, jak  wszy- 

wory um ysłu ludzkiego zwolna z rzeczy po-

$ 1 “ ej'  ł  Bymt>oi, a co gorsza... konwenans,
ifh)

za 56 kgl. 100 .— do 110.— , koniczyna czerwona — .—  
do — -— , koniczyna b ia ła  70 .—  do 75.— , koniczyna 
szwedzka — .— do — , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 12.75 do 13.— , na termina 
11.25 do 11.50.

M dła tendeneya na targu zbożowym we W ie
dniu oddziałała wszędzie deprymująco na ruch zbo
żowy. W  ostatnich dniach nastąp ił u nas niemal zu
pełny zastój i jedynie chmiel Jest poszukiwany, toż 
ceny produktu tego ciągle się podnoszą.

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. EU Maja 1. 2), 
przyjmuje do końca lipca zamówienia na pszenicę ba- 
natkę oryginalną i krajowej prodakcyi, oraz wszelkie 
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzcinowe, montań- 
skie, szampańskie, selekcyjne i daszow0kie, oraz inne 
odmiany pszenicy: szam pańskiej, egipskiej i Shiriff 
Square head.

B ank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
a wszelkie nawozy sztuczne, jako to mączkę kościa

ną, nadlosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i 
niewyklejoną, żużle Thom asa i t. d., po najtańszych 
cenach.

B iura Banku rolniczego otwarte do końca wrze
śnia od 9 do 3 godziny po południu.

— Sprawozdanie z targa zbożowego na 
Kleparzu. (K raków  d. 2. września.)

T arg  dzisiejszy mimo słabszego usposobienia 
za granicą, był dosyć ożywiony, gdyż dowozy są do
tąd  m a łe ; sprzedający więc trzym ają się z cenami, 
a kupujący z konieczności musza się na nie godzić. 
Nie wywołało to wprawdzie zwyżki, lecz przynaj
mniej ceny dotychczasowe trzym ały się, a żyto p ła- 
oono nawet cokolwiek drożej.

Płacono za pszenicę białą od 8 35 do 8'65 
zł., za czerwoną od 8 '— do 8 .50  zł., za żółtą od 
8 '—  do 8 ’50 zł., za żyto od 6'4,0 do 6.90 zł,, 
za jęczmień browarny od 6 '25 do 6 '75 zł., na pa
szę od 5.50 do 5 -75 zł., za owies od 5 '20  do 5.50, 

j za rzepak stary od — *— do — •—  zł. — W szyst- 
( ko za 100 kilogramów.
| — W ie d e ń  d. 3 września (Telegr. Oae. N a r .)

Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7’62, na wio
snę 7 '98 , żyto na jesień 6 68.

Ostatnia wiadomości.
W sprawie emigracyi włościan ze Z bara

skiego do Rosyi pisze petersburski Sw iet, że 
Rosya o wiele szlachetniejszą by się okazała, 
gdyby zamiast emigrujących Rusinów przyjmo
wać juk braci, zain terweniowała  w Wiedniu, aby 
z Rusinami lepiej się obchodzono (!) Dla Rosyi 
emigranci galicyjscy nie są wcale korzystnym 
nabytkiem. Emigracya z Galicy i przyczynia się 

i do zgermanizowania (?) słowiańskich obszarów, 
j Rosya galicyjskim swoim współwyznawcom po

winna pospieszyć z polityczną pomocą (?!)

K oln . V. Ztg. donosi o nowym francusko- 
niemieckim konflikcie w Caiffie pod Karmelem. 
Tamtejszy katolicki szpital wywiesił w chwili 
przybycia niemieckich pielgrzymów na  parostatku 

, „Eoreley" chorągwie niemiecką i papieską. F ran-  
i cuski jednak  wicekonsul zażądał ich usunięcia, i 
| żądanie to cofnął dopiero wskutek ostrego upo- 
^m nienia  się konsula niemieckiego.

Do P olit. Corr. donoszą z Rzymu, iż szcze
gólniejszą uwagę zwróciła tam  okoliczność ta, 
żo podczas posłuchania  nowego ambasadora 
włoskiego hr. Lanzy u cesarza W ilhelma, był 
obecny hr. Capriyi. Dotychczas było zwyczajem, 
iż podczas pierwszego przyjęcia nowomianowa- 
nych zagranicznych przedstawicieli przez m onar
chę niemieckiego, bywał obecny tylko sekretarz 
s tan u  spraw zagranicznych.

te me puszczają tych wyehodźeów w granice 
"^eje, punieważ nie mają dostatecznych środków ma- 

ryalnyoh na przedsięwziętą podróż, a komitety emi- 
 ̂ -cyjne, założone w Prusieeh, przerwały swoją dzia- 

, °^ć z powodu epdemii cholery w Rosyi. W  obec- 
chwili w karczmach Grajowa mieszka około 80 

, aich żydów, mieszczących się po kilkunastu w je- 
małej ciasnej izbie, w najgorszych warunkach

f. ..5 .-Łi.Lłuy.e
: (T*i niemy.

tarnych
Z b r u k a .  Mieszkańcy domu przy ul. Szkarpo- 

!• 7. donieśli wczoraj policyi o dzikiem pastw ie- 
jJ * .8ię K atarzyny Kondrackiej nad swym trzynasto- 

. Wna pasierbem. W ysłany ajent policyjny znalazł
uneg0 chłopca zamkniętego w otworze komiuowym, 

go zwykle niegodziwa macocha zamykała od 
p dziay 8 wieczór do południa dnia następnego, bez 

zy»ienia i wody.
£  Rew. poi. Dziedzic Józef przytrzym ał Maryę 
B,ot°czek, sługę bez obowiązku, w chwili gdy niosła 

radzione rzeczy, 
jr Premiowe strzelanie p. dr. A leksandra 
„ f a ń s k ie g o ,  adwokata krajowego , odbędzie się 

®trzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 4. bm.
Magistrat ogłasza, że dla wysłużonych podo- 

p w akują następujące miejsca służbow e: jedna 
cz8.a^a woźnego przy katedrze inżynieryi gospodar- 
śńft aa uniwersytecie w Krakowie, jedna posada wo- 

8o przy katedrze chowu bydła na uniwersytecie w 
ksi e> j eóna posada koncepisty do prowadzenia 

^  gruntowych w Brzesku, jedna posada dozorcy 
przy sądzie obwodowym w Wadowicach, je- 

PoBada dozorcy Bzybu przy zarządzie Balin w

_  Z Krosna piszą : D nia 24. sierpnia odbyło 
się tutaj w sali Rady powiatowej walne zgromadze
nie I. galicyjskiego Towarzystwa dla krajowego prze
mysłu tkackiego pod przewodnictwem prezesa Towa
rzystwa p. A ugusta Gorayskiego. Sprawozdawca p. 
Stanisław  Szczepanowski, odczytał bilans za rok 
i c q i  i wykazał, jak  świetnie Towarzystwo z ka
żdym rokiem rozwija się i do jak  pokaźnych doszło 
iuż rezultatów. Bo umorzeniu zapłaconych odsetek, 
kosztów handlowych i administracyjnych, pozostałą 
kwotę 9 426 złr. 40 ot., użyto na umorzenia i- strą
cenia z zapasów towarowych na r. 1892, a po tych 
do d e n  strąceniach został czysty zysk w sumie 4.555 
łr  74 ot Zysk ten rozdzieliło walne zgromadzenie

w ‘następujący : ,  5 p rf  dywidendy członkÓW 
od udziałów, 15 prot. do funduszu zapasowego, po
zostałą zaś resztę w kwocie 1.821 złr. 3 et., prze- 
znae/ono do funduszu rozporządzalnego. Członków li
czyło Towarzystwo z końcem 1891 roku 166 z u- 
dzlałam i w kwocie 47.614 złr. 99 ot. Obrót kasowy 
wynosił 1,055 069 złr. 26 eh Poważne te cyfry 
świadczą najlepiej, do czego dojść może przemysł 
krajowy pod kierunkiem ludzi poświęcenia i energii.

— Targ zbożowy. Lwów d. 3. września. Dziś 
notujemy za 100 kl|T . loco Lwów : Pszenica gotowa 
_  do— —  nowa 7 —  do 7.25, żyto gotowe — —  
d „  ! n’oWe 5.35 do 5 .65, owies obroczny 5.25 do

5 .50 , 'na'term . — — do ~ - “ T’ ^ czmień nowy 5 ' "  do 
: 5 .75 , rzepak nowy 9.25 do 9.75, groch 5.50 do 

8 .— , wyka — .—  do — . bobik — .—  do — , hre- 
„ czka do — , kukurudza— .—  do— .— , chmiel

Na zakończenie uroczystości, połączonych 
z otwarciem bułgarskiej wystawy w Filipopolu, 
duł ks. Ferdynand obiad dworski, w którym wzięło 
udział całe ministerstwo, wybitniejsi wystawcy i 
przedstawiciele prasy, oraz turecki specyalny_ko
misarz dla wystawy Dżemal bey i sekretarz wa- 
kufów Reszid bey. Og^Jem zasiadło do stołu 50 
osób. Książę, który siedział między Stambułowem 
i Dżemalem beyem, wzniósł następujący toast : 
„Jestem  szczęśliwy, iż widzę przy moim
stole specjalnych delegatów mego dostojnego 
suverena, sułtana, którzy przybyli, aby oglądnąć 
wystawę. Wdzięczny jestem  za ten objaw życzli
wości ze strony su łtaua  dla nas. Dziękuję także 
sułtanowi za łaskawość, iż swoim poddanym ze
zwolił, aby zwidzili wystawę. P iję  za zdrowie 
sułtana". Toast przyjęto okrzykami, poczt m po
wstał Dżemal bey i  w języku tureckim podzię
kował księciu za 'lo ja lne  wyrazy, dodając, iż za
komunikuje je  niezwłocznie dostojnemu swemu 
monarsze. M inister spraw zagranicznych Greków 
dziękował wystawcom, a w szczególności dzięko
wał przedstawicielom prasy, którzy przybyli do 
Filipopola, ażeby zdać sprawę zagranicy o postę
pach Bułgaryi i o jej pokojowej i cywilizacyjnej 
działalności.

I f

P etersb urg  d. 3. września. Carska 
rodzina przybyła wczoraj do Bjorko.

Delegowani kongresu kolejowego, którzy 
wczoraj ukończyli już swoje obrady, udali się 
do Moskwy, z wyjątkiem delegowanych au- 
stryackich, którzy wprost odjechali do domu.

Moskwa d. 3 . września. Podczas obia
du ua cześć członków kougreiu kolejowego 
wygłosił prezydent komitetu urządzającego 
bankiet, Mamoutow, mowę, w której podniósł, 
iż Moskwa, to serce Rosyi, sprzyja pokojo
wej pracy nad postępem, i dlatego członko
wie kongresu, jako niezmordowani reprezen
tanci pokojowej pracy, są dla Moskwy drogo
cennymi gośćmi.

P a r y i d. 3. września. La Librę Parole 
wobec odmówienia przez cara przyjęcia 30.000  
franków, zebranych przez nią na głodnych 
Rosyi, oświadcza, że ambasador rosyjski br. 
Mohrenheim pierwszy ją prosił o pomoc, o 
czem widocznie teraz zapomniał (patrz kro
nikę).

P aryż  d. 3. września. Naradzie mini- 
steryalnej, w Fontainebleau odbytej, posta
nowiono, że Carnotowi w jego podróży do 
Chambóry na uroczystość 100-letńiego jubile
uszu przyłączenia Sabaudyi do Francji, towa
rzyszyć mają ministrowie Ribot, Freycinet i 
Roche.

P a r y i dnia 3. września. Król grecki, 
jakkolwiek kuracyę już ukończył, pozostanie 
jeszcze 3 dni w Aix les Bains.

Giers rozpoczyna swą kuracyę w przy
szłym tygodniu.

M ons d. 3, trześnia. W belgijskich 
kopalniach w Blaton i Bernissart przyszło 
wczoraj pomiędzy robota kami francuskimi i 
belgijskimi do gwałtownych zajść. Belgowie, 
którzy z Francyi wydaleni zostali, przecią
gają obecnie gromadami po kraju, żądając 
nawzajem wydalać francuskich robotników. 
Otóż wczoraj jedna taka gromada przybyła 
przed fabryki w Blaton i urządziła demod- 
stracyę. Przy tej sposobności padło kilka 
strzałów. Źandarmerya interweniowała i are
sztowała wielką liczbę demonstrantów. Mimo 
to manifestacye i nieporządki trwały noc całą.

Robotniczy antifrancuski ruch rozszerza 
się już na całe Borinage.

B ru k sela  d. 3. września. Król bel
gijski Leopold polecił rozpocząć rokowania z 
Stanleyem, celem wysłania go do Kóngo dla 
stłumienia powstania Arabów.

B elgrad  d. 3. września. Odje/c oświad
cza, że stronnictwo radykalne wcale nie wy
stępuje nieprzyjaźnie przeciw regencyi, prze
ciwnie radykalni walczą tylko i jedynie prze
ciw liberałom. Oświadczenie to uważają tu 
tejsze poważniejsze koła jako chęć zbliżenia 
się radykałów do rządu.

Londyn d. 3. września. Angielskie 
towarzystwo-wschodnio afrykańskie otrzymało 
od kapitana Macdonalda telegram, w którym 
tenże donosi, iż udało się inżynierom wyna
leźć doskonałą drogę na zbudowanie kolei z 
wybrzeża morskiego aż do jednego wygodne
go portu jeziora Victoria-Nyanza. Macdonald 
znajduje się już od 7 zm. w Kikuyu i wkrót
ce przeszłe wyczerpujące sprawozdanie z wy
padków w Uganga.

Londyn d. 3. września. Do Timesa 
telegrafują z Sim li; Angielski rząd Indyi 
wskutek nieporządków w dolinie Gomal, wy
wołanych przez agentów emira afganistańskie- 
go, postanowił cały tamtejszy pas graniczny 
zająć i wysłał w tym celu 2200 wojska. Gdy
by emir odwołał swoich agentów, Anglia 
prawdopodobnie wycofałaby wysłane wojsko.

Buk*w. fondusiu propinMyjn«g* 5°/0 . . . 10130 102 —
K m . banku krajoweg* 5°/„ w. a. L e * . . . 101—  101-70

■> „ „ » 1E en1, • • 101 lor
Paźyecka krajowa a roku 1873 6% w. a. . 103 50

:  ;  l o f *  1883 ™ ; ; ; K  S i o

V. Loey.
Loły Miasta Krakowa . . . . . . . .  22-75 24-75
Losy Kiaita Stanisławowa..............................  29.50 32.50

TI. Monety.
Bukat cesarski  .........................  5-64 574
Napeleondor................................................. 9-46 9 56
Pófunpeijał rosyjsk i.........................! . . . 9-60 —
Bubel rosyjski ereb m y ...............................] 1-23 1.33
Bubel rosyjski papierowy . . . . . . .  1 19‘/» 1-217»
100 starek nioMieckieii.............................. 5 8 .4 0  5 9  —

3

Przyjechali do Lwowa
dnia 3. września.

H otel Zorea. St. U rbańska z Poddębia. A . 
H ulim ka z Mycowa. Z. Rzuchowska z Mogilnicy. A . 
Cielecki z Porchowy. W . Niezabitowski z Lanek. 8 . 
F ranz z Semerówki. K . WojnoTich, 8 . Dzikowski i 
W. Grtinee z W iednia. A . Schmakaw z Moskwy. 
W. Schtach z Odessy.

H ADESŁlAH E.
(B ubryka  ta nie pochodzi od B edaheji, która też żadnej

odpowiedzialności za ni% nie bierze na siebie.)

Przez CAŁY R O K  otwarty 
koncesyonowany Zakład wodoleczniczy

„ZIXARJÓWKA“ (poczta Lwów).
Sześć nowych murowanych budynków. Kaplica (Msze św. 
codziennie). Urządzenia wzorowe. Kuchnia we własnym za
rządzie. Pobyt i kuraeya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. 
Lekarz przebywający stale w zakładzie. Połączenie z siecią 
telefoniczną miasta Lwowa. Omnibus do Lwowa w godzinach: 
8 '/, rano, 2'/» po poł., 7 wieczór. Ze Lwowa (plac Halicki) 
w godzinach l l 5/, przed poł., 5 po poł., 8 wieczór. Wszelkich 
bliższych informacyj co do pomieszkać i t. d. udziela zarząd.
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński

właściciel zakładu. lekarz kierujący.

Specyallsta chorób skórnych i wenerycznych

po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fourn ier  i Besnier w Paryżu, Lassara  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. L anga  

we Wiedniu
mieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B.
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Zlr. 75.000 wynosi główna wygraua 
wielkiej pięćdziesięcio-centowej loteryi. 
Zwracamy uw agę, iż ciągnienie nazuaczono 
na dzień 15. października.

Władysław Wszelaczyński
artysta - muzyk

powróciwszy z feryj, udziela interesowanym  bliż
szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
w własnem mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 

w parterze.

I! .

Wiedeń d. 3. września. Z Tryentu 
donoszą, źe 5 klerykalnych posłów sejmowych 
ze stronnictwa polityki abstynencyjnej, których 
ogłoszono jako pozbawionych mandatu, a mia
nowicie Bertomini, Brusamolin, Morandini, 
Bellat i Strosio, oświadczyli dziś, że w razie 
ponownego wybrania ich do sejmu, pozostaną 
i nadal wierni swej polityce abstynencyi aż 
do wywalczenia pełnej autonomii kraju.

Wiedeń d. 3. września. Zaniechanie 
wielkich tegorocznych manewrów na W ę
grzech i w Czerniowcach, potwierdzają ze
strony autentycznej,

P ragn  d. 3. września. Trzej posłowie, 
zasiadający w sejmie z tytułu fideikomisów, 
oraz siedmiu posłów sejmowych z większej 
własności, złożyli mandaty. Wybory na ich 
miejsce rozpisane na dzień 29. b. m.

Berno 3. września. Wprowadzono już 
w wykonanie zarządzenie przeciw niebezpie
czeństwu cholery na kolejach żelaznych i 
okrętach. W kilku miastach zarządzono nad
zór lekarski nad podróżnymi, przybywającymi 
z zagranicy.

Petersburg d. 3. wm-śnia. W prze
ważnej części miast rosyjskich zmniejszyła 
się liczba śmiertelnych wypadków cholery, 
w guberniach natomiast występuje epidemia 
jeszcze z całą gwałtownością.

W ie d e ń  dnia 8. września godz. 1 min. 48 
po południu. Akcje kredytowe 315'25 Akcje a l
pejskie Towarz. górniczego 6 7 1 0 .  Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 860-50. Akcje B a n tu  
anglo-austrjackiego 152-— . Akcje U n lonbanh i 
243*50. Akcje kolei Karola Ludwika 215-50. 
Akcje kolei Północnej 281-50. Akcje kolei P o łu 
dniowej (Lombardy) 101 75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (loey tureckie) — -— . Akcje kolei P ań 
stwowej 298 50. Akcje kolei Lwowsko-Czernic- 
wieckiej 243-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wscbodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
160-75. A ic je  Tow. tureckiego zarządu tytonin 
186-25. Galie, oblig. indemn. 104-75. Akoje kolei 
północno-zachod. rut. B. E lbethal) 226-75 Losy 
regulacji Cisy 137 25. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 221-60 Akcje Bankvereinu 115*20. 
Rosyjski rubel papierowy 120-—

4*/io%  renta wspólna 96-50. 5°/0 renta 
austr. papierowa 100-45 4% renta austr. złota
— . Renta 4 %  węg. złota 111*80. 5 %  renta 
węg. papierowa 100 45. Napoleondory 9 ‘50 
Marki niem. 58-62. 3

642 arty sty  m alarza

L .  K O G H L E B i
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Andrzej Dynów, były maszynista, kaleka 
na  ręce, mający nadto syna kaiekę, nie mogąc 
znaleźć pracy i zarobku, by zaspokoić najpierw- 
sze potrzeby życia — zwraca się do serc lito
ściwych z prośbą o pomoc, bo z głodu już  przy
miera, W zbieraniu łaskawych datków pośredni
czyć może Administracya Oaeety N arodowej.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C eas lw ow ski).

Wit^PteitS |lt!dsw&,
Lwów dnia 3. Września. (Z Izby handlowej).

’. Akcje sa sztukę.

Kojej gallo. Karola Ludw. 800 zł. m. k. . 2^4—
*elej Lwów-Osem.-Jasska p« 300 zł. w . 241-50

hjpetecEiago pe 2 0 0  800 zł w. a. . 330
bŁnku Kredyt, gań o. gal. pe st. w. a. . . —-~

II. Lifty zastawne za 100 zł.
Baaha hlpeteosnege gaiic. 5»/, Us w 40 lat. 100 90

* » „ 5°/0 wyl. 10% pr. 107 5 )
- „ 47s% 1»* w 50 Lat 98-20

Banku krajewego 4%% los w 51 latach . . 98-60 
Tewara. kred. gal. aieMsk. 5% . . . .  . —• -

* * „ „ 4 * / . ....................  96 50
,  *% los. w 41%  1. 8470

* „ „ a  4%°/. 1»*. w 52 L 99-40
.  4% les. w 50 lat. 9410

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włeśó. w likw. (d. 6 */,) 3% —-—

• • » n (d. 5% )8‘/,% . 52—
Ogólnege relnieao-kredytowege Zakładu dla 

Galicji i Bukewiny w likwidacji 8 % wa. 
lei. w 15 la t . . . • .................50-— —•-

1T. Obligi za 100 zł.
Ind ,  nlzacyjne galie. / ,  m. k . ...................... 104-50
Galio, funduszu prepinaoyjnego 4% • • • 94.20

tads 
8i7 — 
244 50 
336.— 
312

101 ■60
108 20 

98 90 
99-20

97-2 ’ 
95 40 

100-K! 
84 80

55—

105 20 
94-90

O d c h o d ź

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . . .
„ Powołocz.zPodz. 

(z głównego dworca)
„ Czemiowiee . .
„ Stryja . . . .
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . > >
„ Zimnej Wody .

307
3-10
2-58
6-36

10-41 5i«  
10-02 
9-41 
9 56 
6-16 
9-51

4-36

11-01
1052
i 0-23
3-32

10-21

7-58

1066
74l

7*86

P r 5 y c h o d z %

Z Krakowa . . . . 601 2 5 0 901 G 46
gSB
7-51
i-O

PodwołoCZ. na Podz. 2-4F- 9-17
(na główny dworzec) 2 57 9-4U

Czemiowiee . . 1022 — 7-56
S t r y j a .................. — 1 — l i 1 9 1 6
B e łż ca .................. — 4-48
S o k a la .................. — --

9-82

7-o#
2-35

8-32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o nunut 35 «od »rednio: 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar “ T J  •
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskaż j 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porę &  ną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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D B O B flE
po rencie

O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu.

POWRÓCIWSZY do Lw ow a, przyjm uje 
jak  dotąd wszelkie roboty w zakres kiv.- 

wieezyzny "damskiej wchodzące. Z dniem 
15. września b. r. rozpoczynam nowy ku.-s 
k ro ju , A leksandra K łosiew icz, Chorążezy- 
zna 13. 377

Sotarj osz Maiowsti
w Dobromilu

p o s z u k u je 3863

ZAKLLD Jas'c-zyszyna, Lwów, gm ach1 
teatra lny , sprzedaje i pożycza: różne 

ubran ia  nowe i używane, m undury akcyzo-, 
we, urzędnicze i wojskowe, sukna, kaiugar-j 
ny, kaszm iry itp . LibeTya d w o rsk a, p ła  j  
szcze, książki, tani--> do nabycia. 375

Papier klosetowy 15 ct.
C 5  Schottw ieiier P a p ie r f & b r ik
i- f—~i W ien, VII., Kaiserstrassa 76. 3730

Strzelba Lancaster
k aliber 1 6 , ujęcie pistoletowe, wagi 2 l/ j  
kilogram a, zamknięcie system u Scotta, k u r
ki p rzed n ie , najnowszej konstrukcyi, c a ł
kiem nowa , wraz z torbą m yśliw ską , jest

d o  s p r z e d a n i a .
za m ierną cenę. W iadom ość: ulica Orm iań
ska 1. 3, l i .  piętro, drzwi 18 — codziennie 

od godziny 3 do 4 po południu.
3861

W P I 8 T  uczniów do prywatnej szk c ły lg
norm alm j oraz przygotowawczej do 

szkół średnich zostającej pod kierunkiem  
prof. W ajgia rozpoczynają się 1. września, 
przy u licy Piekarskiej 8 376

Znakomite z Badacscn

fk OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
i i  12 et. poleca handel A lberta Szkowrona; 
we Lwowie. 347

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dziennikowi 
w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. 300

1ENTRALNE BIURO sp ra w u n k ó w  dlaj 
J  prowincji Lwów, Kopernika 11. 343

„ T I

Fo t o m i n i a t u r y
Orzywińskiego, piat Eastelowe Stefana j 

enedyktynek 1. z.j

Angielki, Francuzki, 
Niemki i Polki

wysoko oz lo ln ione, poszukują, u m ie 
sz cz en ia  przez B iuro  pan i M oraw 
sk i '] .  Lwów, R y n e k  29. 384^

uznane jako najlepsze i najprzydatniej
sze do wysyłki z wszystkich 

W IN O G R O N  W Ę G IE R S K IC H  
w 5-eio kdogram . koszach po zlr. 3, 

Słoiki desertowe po zlr. 160 .

M a r m o l a d y  3849
(z poręczeniem trwałości) z J 00°/o za
wartości cukru , znakom ita jakość, za 
flaszkę 2 kilo złr. 2 46, 3 kilo zł. 3 -40, 
flaszka 4 kilo złr. 4 40, rozsyła za za
liczką, franco, z wolnem opakowaniem 
do wszys-tkieh stacyj Austro-W ągier i 

Niemiec, znana z uczciwości firma

Ignacy Nftgy Jhu*
w łaściciel winnic i sadów owocowych 

w Topolcza (am P lattensee).

poszukuje pewien sk ład  fabryczny do 
rozsprzedaży przedm iotu nie m ającego  
konkurencyi , a to dla każdego powiatu 
z osobna. Jestto  bardzo korzystne uboczne  
zajęcie, mogące przysporzyć znaczny i

s ta ły  roczny dochód.
Zapytania należy adresować : 3835

Franciszek H am aeek, P rag a  1059/11.

T a n i o  l
wszelkie 3So7

środki anticholeryczne
i do desinfekcy i, w najlepszej jakości i 
w każdej ilości poleca główny skład mate-; 
ryałów  aptecznych FELIKSA G LO SSA , 
we Lwowie, u lica K arola Ludw ika 1. 39 
Odbiorcom większej ilości z n aczn y  opust.

i n n n  m arek listowych , około 170 ga- 
■ U U U  tunków, za 45 et. M arek zamor
skich 100 za złr. 1‘70. 120 ciekawych eu
ropejskich złr. l -70. Ct. Zeehmayer, N orym 
bergia (N iirnberg). K upno, zam iana. 3717

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła
niem L' ct. w maik.
Agentów poszukujemy.

BOCK, W ie n ,  i i i . ,  H a u p t s t r .  7 2 .

H A N D E L

J a n a  ffiedSa
we Lwowie

^  ‘ f  -

i '

poleea najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. L03, 1-55, 2, 2 25, 2 5 )  i 3. 

Koszule z przodami pikowemi i fałdzi- 
kam i (rakładkam i) po złr. 2'75 i 3. 

Koszule kolorowe kretonowe i exfor- 
towe po zł 2-50 i 2'75.

Koszule nocne po złr, 1 6 5 ,  2 , ozdo
bione na  wzór ukraińskich , po złr. 
2 4 , 2 60 i 3.

Koszule dla chłopaków po złr. 1-40 
i ! 60.

Kalesony dla chłopaków po 81, 95, 
złr. 1, 1 • 10.

Półkoszulkl z kołnierzam i 50 et.

K A L E S O N Y
po et. 95, zł. 1'05, 1'15, 1-45, 1 6 5 , 1.80. 
K ołnierze tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuzin  po złr. 2 40. 
K aftaniki letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po ct. CO, 90 do zł. U40. 
Bieliznę letnią w ełnianą prof. Jiigcra, 

sprzedaję po "eenacb fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowineyi w ykonują się 
najstaranniej. 3836

Mlim Gzinimi
n a  ś w i e c i e .

O Z E R N I D Ł O
to n ie  z a w ie ra  w  so b ie  tv i t r y  o le ju ,  
daje łatwo bardzo c z a rn y  lśn ią c y  

p o ł y s k , czyni s k ó rę  t r w a ł ą ,  
g a r *  Go nabycia wszędzie,

Zwraca się uw agę w w łasnym  in - 
tere ie Szanownej Publiczności, ^aby 
wyraźnie dom agała się C z e rn id la  
Fernolendta i kupow ała wyłącznie 
te tylko pudełka, n a  których znajdu
je się napis ST. FERNOLENDT 
namnożyło się bowiem pełno falsyfi
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, czem w"błąd 
kupujących wprowadzają.

3597

I

1 KOI

S f #  JAUZT
-.-J jubiler i zł

|  we Lwowie, pl. Marjack
* ' 3 . pole™ swój bogato za 

opatrzony skład wyro- 
bńw jubilerskich, zło- 

ś tg & S B li. '  tych  i srebrnych ,

Dla fłaśGiclell Koii 1 W .
Płyn  restytu y jn y  Kwizdy.
Kreolindr „ llrockm anna“.
Proszek K om euburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy d la  bydła.
Szczotki i zgrzebła Hla koni i bydła. 
W iaderka składane do pojenia.
W iaderka i szafliczki z masy ccllulozy.
Szi zetki do m yeia powozów.
Skórki irchowe i gąbki do m ycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski pfyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Oiragc H arnaise). 
Smarowidło n a  k o p y ta ."
Kit do w ype-hrania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzem akalne sm arowidło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 3639
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

po leca .
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER
Łwc.w, Rynek i. 38.

Papugi, małpy
Ptaki zagraniczne

w różnych ga tunkach, p rześliczne , najrzad
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło
te po 18 et. za sztukę. Akw arjum  komple
tnie urządzone. Oglądać m ożna codziennie.
E. K arge, Lwów, Czarneckego 3.

Wie!ka loterya 50 -GBntowa. Ciągnienie w dniu !5. października.
Główna wygrana 75.000. Ł ® s y  p®  5 0  c t .

sprzedają we Lwowie :
Aug. Schcllcnbcrg, M. .ionasz. ” ■

Panowie
cierpiący na  osłabienie, powinni zażądać illustrow anej broszury traktującej 
o galw ano-elektryeznym  aparacie „Refector", skonstruowanym przez profe
sora Voltę i patentowanym  wo wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalami. Jestto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach n a 
ukowych, a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wiciu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleea. Mieśei się niewidocznie w kieszeni. Bro
szurę z instrukeyą rozsyła g ra tis  i franeo w łaściciel przyw ileju : Th. Bier- 
manns, generalny  reprezen tan t J . A ugenfeld , W ie n , 1. Sehullerstrasse 18. 
W zam kniętych kopertach za dodaniem  m ark i na  et. 10. 3725

'I

I

W żeńskim w ychow aw czo-n aukow ym  (ośm io-k lasow ym ) |
ZAKŁADZIE 3850 1

H l i f I  *
we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. 12

rozp oczyn a się  rok  szk oln y  dnia 6. w rześnia.
Bliższych wskazó yek dotyczących um ieszczenia w zakładzie stałych pensyonarek 
(externisttk), udziela w łaścicielka zakładu codziennie od godziny 11. do 4-tej. 

W pisy exfernistek rozpoczną się dnia 28. sierpnia od Vodz. 11. do 6.

I
I
I
I
I
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B e r g e r a  j

Lecznicze Mydło SmołowcoweJ
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane praw ie we wszystkich pań

stwach Europy z św ietnym  skutkiem  na w sz e lk ie  w y rzu ty  skórne szczególniej 
na przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, s trupy  i pasoż.ytne wy- ^
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odmarznięcia, poeenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/o smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie miedzy wszeikiemi irmemi 
m ydłam i smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia sio przed falszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smolowcowego i uw a
żać na wydrukow any obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zam iast m ydła smołoweowego skutecznie 

B e r g e r a  r a y d l a  s m o l o w c o w o - s i f t r c a a n e g o .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ie c z y s to ś c i  c e ry , 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydle da mycia

Wiedefi, „Hotel Metropole4i.
f 'ń n g s t r a s s e ,  F r a m z - lo s c f s - t fu n i .  W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

ÓCU pokojów i salonów (od l z łr. wyżej) W IN D A  O SO BO  W*A, czytelnia W  
« o-wtrzona w dzienniki wszysOiek krajów (także i „Gazetę g |r c d o w ą “) Kąpiele w Du- 
1 lu ju  i biuro telegradiozue W hotelu. Staej» wuLwa u  przy demu, om m bm , hotel:F Y*\ * li TT" I-/M, -lL 1 . I A... - L ..-rz.lwl ' . 1i P dworeach kolejowych. 3722 3L-. w g to łs c r  dyrektor.

*

1

W  w yższym  ośmio-klasowym Zakładzie 
wychowawczo-naukowym  żeńskim

W .  N I E D Z I A Ł K O W S K Z E J
ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie

lekcyn ro zp o czy n a ją  się  6. w rz eśn ia , zaś w pisy  uczenie tak  
p e n sy o n a re k , ja k  dochodzących , zaczy n a ją  się d n ia  30. b. nr.

w g o d z in a c h  m ię d z y  10 . a  6 t a .  3853

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g l ic e r y n o w e  m y d ło  s m o ło w c o w e .
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct, wraz % krossurą.

w pudełkach po 3 sztuk z ł r .  1, po 6 sztuk z lr. ldłJ.
Z innyoh mydeł Bergera poleea się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia c e ry ; mydło boraksowe przeeiw w ypryskom : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichlhyoiowe na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne ; mydło tanninowe 
przeeiw poeeniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istn ieją  naśladowania bez skutku.
Fabryka i głów na rozsyłka: GL H eli & Couip , w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w y s ta w ie  f a r m a c e u ty 

cznej w Wiedniu 1883 roku. * 3355
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P . Mikolaseha, Zygtu. R u d e ra .
En cietai! u pp. ap tekaizy : H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. F rauenglasa, P . Geiikofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czorł- 
kowie u L. Nos3a; w Tarnopolu u F. Jam rógiewicza, L. Fleisehm anna; w ifopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Naklika_, A. Mańkowskiego i u S. Kalickiego: 
w Stanisławowie u A. Amirowieza, J . Macury i A. Strzemeekiego; w Kołomyi u J. 
Sidorowieza i Ed. Stenzła, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji.

Gotówką za złoto i srebro.
W szelkie zamiany i w ypłaty za złoto i srebro, których z dniem 1. września br. 

c. « . M en n ica  g łó w n i  w  g o tó w c e  u s k u te c z n ia ć  ju ż  n ie  m oże , załatw iam  po naj
wyższych cenach, stosowme do dziennego kursu. 3860

Oesterreichische Gold- u. Silber-Gekraiz- u. Scheideanstalt

L O U I S  R O E S S L E R  A c  C o m .
(Com manJite von D utschka &, Co.) W ien , Y II . /3 .  K a is e rs t ra s s e  N r .  89.

: ae as ae as as ae as ae ae as as 2>s az 2s as ae ae as se ae se se se a

Pierwszy parowy

Propinacya w Krasiczynie
wraz z restauracyą i austeryą

jest od 1. stycznia 1893 do wydzierżawienia.
Bliższych szczegółów udzieli zarząd dóbr Krasiczyn. 3863

poleca

niezawodne i wypróbowane środki 
biama wszelkich plam.

wywa-

am erykański młyn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem

sprzedaje togo roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kość anej, za gotówkę 3%  sconto , na  kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 8 % , a w razie keniecznej potrzeby i J2  miesięcy k re 
dytuje.

Doświadczenia z nawozami sztueznem i robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w rożnych porach roku — na donoszących o pi*zy- 
byeiu konie będą oczekiwać na sta*.yi Rymanów.

Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. naczelników gm in itp . wszyst
kich zajm ujących się ajencyą tego towaru wśród w łośc ian , ofiaruje fabryka 
6%  prowizyi. , Za dobrać towaru fabryka ręczy.

3788 Zarząd  dóbr Klimkówka p. Rymanów.
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c. k. nadworny m aszynista

W iedeń, Y II ./l. Kaiserstrasse Nr. 71.
Najlepsze nowości w zakresie pieeów. N apełn iane regu la

torem, z płaszczam i do w entylaeyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

Piece em aliowane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane pieee kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym  zbior

nikiem ciep ła , o trwałej a przyjem nej tem peraturze.
C y k lo p , nowe, nieustannie gorejące pieee do węgli;, bez dymu 

Trwałość opału i oszczędność.
P alow iska przenośne lub s ta le . 3829
K a lle  do w ykładania ścian, nie do zniszczenia.

W i e r y  Ib ezp ła tn io .
S kład we Lwowie u lana Szumana, plac Bernardyński 14.

Od wielu la t wypróbowany jako  niezrównany środek domowy.

K W I Z D Y 3270

oinzttLta

płyn gośćcowy
Cena flaszki 1 z łr .  1!a flaszki 69 et.

Praw dziw y dć> nabycia we wszystkich aptekach.

AMANDINA usuwa plam y po- ct. 
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plam y tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko- 
oro wy e h ..............................................25

ACETINA niszezy plam y alka
liczne i moezowe, flakonik . . 25 

BENZOLIN A wywabia plam y 
tłu ste  i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik m ały 20 et. 
c a ł y .................................................. 30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie matorje czarne wypłowiar 
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ................................. 08

ETILIN A  usuw a plam y powsta
łe  z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon 1 . . . . . . .  25

JA Y E L 1 N A  wywabia z bieli
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon .   20

KWASEK w lasoezkack używa 
się do czyszczenia palców z ar 
ram entu , laseczka . . . .  05

KORZEŃ m y d la n y  do prania 
materyj jedw abnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakieeik 
po 2 et. i .......................................04

MYDEŁKO ż ó łe io w e  do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . . 25

ODALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, m le
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, r<>- 
soła i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LINA wywabia plam y a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

OU1 ŁAJ A m aterje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją  świeżość, przytein kolor rna- 
terji nie traci, pakiet . . . jg

WYSKOK te rp e n ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
zywiezn*, flakon . . . .  5

ZIEM IANEK oczyszcza mate-; 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu 20

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju, wyrób form papierowych 

i pracownia sukien damskich
pod firmą

w i  c z
przyjm uje ws/elkie zamówienia w zakres Łrawieczyzny wc-hodzaee.

W e  L w o w ie ,  u lica  Batorego 1. 30.

oumvRq foopiK
Główny sk ła d : u F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y  e. i k. anstr. i król. rum . 

nadw. dostawcy, Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
SSSSI

Wielka
I

LicyŁacya koni.
W  dniach 5., 6., 7. i 8. września 1892, a nie jak poprzednio ogło

szono 10., 11., 12. i 13., odbędzie się na placu Misyonarskim we Lwowie, 
sprzedaż licytacyjna około 360 sztuk wybrakowanych wierzchowych i po
ciągowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
Nabywcy koni płacą należytość stemplową podług skali III.

C. i  k. Dy wizy a- trenów Nr. ii.
3810

Nabyń można ire Lwowie w sklepach w łasnych allea 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka H6g Wałowej 1. 35, —
W Krakowie Sukiennice i. 20. —  W Cscraiowcach  

Rynek 1. 2. 31
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t a n l o r  w y  m i n  ■ n  j

o, k. upri, gal. ako. Banku filpotaczsiagi
kwphjs i sprzedaje

w sK /sik ie  efekta i

3080

po knrste d«*ennym najdokładniejszym , n?e Sit 
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokaeię poleea

4«/2e/o lis ty  hipoteczne
5°/o listy  h ip o te c z n e  p r e m io y r a n e
5 n/o listy hipoteczne bez prem ii
4*/a% listy  T o  w a r z .  kredytowego z tcm sM eK O
4 ‘/ as/o listy Banku krajowego
4»/,0/o pożyczkę krajowy galicyjską
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską
4‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4‘/W o pożyczkę propinacyjną węgierską
4°/o węgierskie obligacje Indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymitifly Banku hipotecznego 
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  najfeorayetn lejazych .
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m iejscow e papiery 
wartośeiowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę,  bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh
triinonńWYP.h  --- ---------------------------------

@  W ie lk i w y b ó r

(J najmodniejszych kapeluszy damskich
^  na sezon letni i jesienny 33̂ 8
fi! uŁ riym ujeaiy  w uaśzym  m agazynie i p (.l->cauny po m ożliw ie 
®  u o ik rk o w a n y e h  cen ach  Szaa. P an iom

!  I. SEIDLER i W. KARPIŃSKA
^  plac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
^  Zamówienia z prow incji  uskuteczniamy natychm iast.  ^

Istniejąca od 24 lat iirma optyczna

i K o

^ 1  kuszy kuponowy eh, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

4 -  ł H ł « « »  4 H 4

®e Sa3)Q>inin» to 3f<oteIui Ś larźa
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wy
żej, barometry pod gw arancją , 
termometry, steroskopy, mikro- 

skopy, rozmaite lupy itp.
Rów nież przyjmuje urządzenia

^ S f f iG u f e o j f l ł  e l e & t F i e s s i r e h

pokojowych i domowych, 
po cenach umiarkowanych i pod 

gwarancją.
Wszelkie reperacye wykonuje 

szybko i tanio.M

\30O O & .X
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).
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